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P r z e d s t a w i c i e l s l  w a

BARANOWICEE — Narutowicza 36 — 1, filja Wydawn. 
BRASŁAW — Wilcza 8 — C. Lewin.
DRUJA — Kowkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. Wlodzimierowa 
GRODNO — N Bass, Napoleona 11.
HORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa ..Ruch"
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Matecki.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kolejowa „R uch". 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „R uch'' 
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiegc

N. śWIĘCIANY — Księgarnia Tow. „Ruch". 
OSZMIANA — Księgarnia Spółdr.. Naucz.
I'ODBRODZIE — ul. Wileńska 15 — T. Gurwici 
ITNSK — Kościuszki 42, filja Wydawnictw.
1’OSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolne: 
STOŁPOE — Księgarnia T-wa „Ruch* ‘ .
SŁONIM — Studencka 30, filja Wydawnictw. 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. ŚW IĘJIANY — M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Maja 
A/;\RKOWSZCZYZNA — M. Mindel, Skład apteczna. 
YOŁOŻYN — Libermam Kiosk gazetowy.
WARSZAWA — K iosk Księgarń Kolejowej ., H 1

l
PRENUM ERATA miesięczna i  odniesieniem 
io  domu, lub s przesyłką pocztową 4 zł., za­
granicę 7 iŁ  Konto czekowe PKO. Nr. 80.269. 
W  eprnedaży detal, cena jednego n-rc 20 gr.

O płata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
R edakcja rękopisów niezamówionych nie 

i w raca A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

GENY OGŁOI IE1?: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w ekfcie 40 gr. Za tekstem
lim etr 60 gr. K ronika rek amowa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z
ozne o 60 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 
6-closzpaltowy. A dm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co domiejsęa. Terminy d iuku A dm inistracji

30 gr. K om unikaty oraz nadesłane mi- 
prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani- 

i za tekstem  
obowiązują.me

Ostatnia Wielkanoc
(Odczyt mjr. Lepeck ego w Teatrze Wielkim)

P. Prezydent Rzeczypospolitej, 
w przemówieniu swem o Marszał­
ku Piłsudskim, w diniu 19 marca 
powiedział na zakończenie:

Postacią swoją stworzył nam  wiel 
ką tr&aycję, k tó ra  przez se tk i la t 
będzie podtrzym ywała nasz naród 
w najszlachetniej szych uczuciach 
dla państw a.

Mjr. Mieczysław B. Lepecki b. 
osobisty adjutant W odza Narodu, 
który wczoraj wygłosił w teatrze 
miejskim na Pohulance odczyt o 
Marszałku Piłsudskim, rozumie do 
brze, że ta tradycja o której rnó - 
w ii Pan Prezydent, nie potrzebuje 
podtrzymania jej przez odczyty.
To  też prelegent zaznaczył na 
wstępie, że będzie mówił o Mar - 
szałku jako o człowieku, o Jego ży 
ciu c-od.zien.nem.

Tematem ciekawego, chwila­
mi głęboko wzruszającego opowia 
dania mjr. Lepeckiego były dnie
Wielkiego Tygodnia ubiegłego ro- mieniając słowa śmierć mówi o 
ku, a więc niemal ostatnie dni nj.ej do mjra Lepeckiego: „To prze 
życia Józefa Piłsudskiego. Zwierze cjeż naturalna rzecz", 
nh prelegenta mają charakter pa już prawie nie może poruszać 
miętnika to też nie sposób s.treś- sję o własnych siłach, Adjutant 
cić całego, półtorej godziny tr w a -'nluSi Go wspierać, 
jącego, odczytu, który, zapewne j Poraź ostatni podpisuje foto - 
opublikowany zostanie w wydaniu ; graf je. O te podpisy prosiło stale 
książkoiwem. Można tylko wymię- j jnoc ]lUdzi. Mai szalek nie lubił tego 
nić niektóre fragmenty. _ i podpisywania. „Co to ja jestem ja

Mjr. Lepecki charakteryzuje kaś priniadonna, czy Kiepura?

wiedział1*. Adjutant pełen jest tro 
ski i niepokoju. Jak tu powiedzieć, 
że taki wyjazd jest niemal nie - 
możliwy? Jak się sprzeciwić? Mar 
szałek me myśli w tej chwil o 
swej chorobie. Zwraica uwagę, że 
w tym roku święta zbiegają się z 
uroczystościami odzyskania Wił - 
na. „Zapytajcie się —  mówi —  
kiedy tam garnizon urządza defi - 
la d ę “ .

Lekarze myślą o sprowadzeniu 
specjalisty z zagranicy. Marszałek 
nie chce się początkowo na to zgo 
dzić, a potem ustępuje, z tern, że 
lekarz ten przybędzie dopiero po 
wizycie ministra Lavala, który 
miał wówczas przyjechać do Pols­
ki.

W Wielki Piątek Marszałek 
czuje się już gorzej. O d ei i ladzie 
mowy już niema. Prawie całą noc 
spędził bezsennie. Poraź pierwszy 
wspomina o chorobie i zastrzega 
się, żeby go nie pocieszać. Nie wy

belwederskiego 
głowie snują się

kieim wieczoru j gaśnięciem dnia 
kończy prelegent swój piękny, pe­
łen prostoty i szczerości odczyt, z 
którego dochód przeznaczył na ko 
ło samopomocy 1 pp. Leg.

Licznie zebrani słuchacze darzą 
go gorącemi, z serca płynącemi oik 
laskami.

Wychodzimy, z wizją ogrodu 
w oczach, a po 

zwrotki wiersza 
Antoniego Słonimskiego,

„T utaj w tym  parku  w noc jesień
ną

Zerwał się wicher i ścichl oraniem. 
Tu w tym  pałacu przed świtaniem 
Durniałeś nieraz w noc bezsenną.

Tutaj strudzone Twe źrenice 
Zasnuła ciemna mgła wieczności, 
Gdyś już nasycił błyskawicą 
Święty nam  wszystkim giód wolnoś­

c i" .
W ł. L.

Z Walnego Zjazdu Delegatów Federacji P. Z. O. 0.
e

W sobotę, .dnia 18 bni. odbył się 
w Warszawie nadzwyczajny’ Walny 
/.jazd Delegatów Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny

Zdjęcie nasze przedstawia Prozyd- 
jum honorowe Zjazdu. Siedzą od

lewej ■ d© ]yrawej.: prezes Za rząd u
Głównego Jóderaoji P. Z. O. O. mir 
dr. Roman Górecki, min. Skarbu inż. 
Eugeaijtisz Kwiatkowski, P  Preąnjer 
Marjan Zyndram - Rcśeiałkowski, P. 
Marszałkowa Aleksandra Piłsudska,

,płk. Walery Sławek, min. Spraw Moj 

skowych gen. Tadeusz Zbigniew Kasp 
rzycki, nnin. Spraw Wewnętrznych 
Władysław Racakiewiciz, oraz wete 
ram 1863 r.

Marszałka w tych kilku dniach 
przedświątecznych, jaiko człowieka 
bardzo ciężko już chorego, w pełni 
zdającego sobie sprawę ze swego 
smutnego stanu, a jednak posiada­
jącego pełnię siły woli aby nie oka 
nć swej słabości otoczeniu.

Naratorskie zdolności prelegen 
ta sprawiają, że już po kilkunastu 
minutach jego opowiadania wyo­
b r a ż a m y  s.obie te pokoje w Giszu, 
k tóre Marszałek zamieszkiwał i z 
nap i ę tą  uwagą wsłuchujemy się w 
każde słowo, jakgdiyiby to o czem 
nam spowiada działo się przy nas. 
W i d z im y  Wielkiego Człowieka u 
kresu Je go  wędrówki doczesnej 
Pogrążonego w dumami ach, zapa­
t r z on e go  w jakieś dale i nieprzeni- ; 
kn.ione.go. Słyszymy jak żartobłi - 
wie rozmawia z mjr Lepeckim o 
jego podróżach, jak tłomaczy mu 
podpisy w ilustracjach zagramicz - j 
łych , które tak lubił przeglądać, a j 
które w ostatnich dniach były dlań j 
jedyną rozrywką. Potem widzimy 
jak usiłuje stawiać swego ulubione 
go pasjansa, a gdy z nieposłusz - 
nych już drżących dłoni wysuną 
mu się karty, zleca tę czynność pre 
legentowi poprawiając go łagod­
nie, gdy ten nie bardzo mocny w

mawiał. Ale jednak w pewnych 
okresach udzielał tych podpisów . 
„Podpiszę wam dziś kilka fotogra 
fji, na kredyt —  powiedział. „Na 
kredyt** to znaczyło bez informo­
wania się dla kogo fotograf ja jest 
przeznaczona. Często jednak infor
mował się Marszałek komu podpi­
suje.

Ostatnia fotografja. jaką podpi 
sał przeznaczona była dia syna 
gen. Sosnkowskiego.

—  A dla którego —  zapytał,—  
bo on ich tam ma całą kopę i men 
ciel....

Gdy mjr. Lepecki odpowiedział 
ż e d la  tego w kadeckiej szkole 
rzekł w zamyśleniu:

„Ot dziecko. Zaczyna drogę 
po schodach życia. Tupoczą nóż­
ki. Coraz wyżej, coraz bliżej, a po 
tern koniec".

Następnie opuszczają Gisz i 
samochodem udają się do Belwe­
deru. Marszałek odbywa tę drogę 
poraź ostatni w życiu.

W  Wielką Sobotę adjutant, 
wypocząwszy w domu śpieszy do 
Belwederu, by dowiedzieć się o 
zdrowie Wodiza. Jest prześliczny 
dzień wiosenny. Marszałek otocz o 
ny poduszkami i owinięty w pled 

pasjansie popełnia błędy. A potem siedzi na tarasie. Pod wpływem  
znowu pogrąża się w milczeriiu, słońca i budzącej się wiosny oży- 
nie zwraca uwagi na to, co się dzie wia się. Na talerzyku leżą świeże 
c ,  daleki myślami od tego co go truskawki. Obok gołębie dziobią 
otacza. 1 rzucany m groch. Córki Mai szafka

Mijają tak smutne pełne trwo- sprzeczają się między sobą o coś 
gi i niepokoju dnie.. Apetyt zani­
ka niemal zupełnie. Otoczenie, le­
karze są bezradni.

W Wielką środę Marszałek nie­
spodziewanie zapowiedział w y - 
jazd do Wilna. „Chcę ostatni raz 
przyjąć wileńską defiladę — po-

Abisyńczycy szykują się do ostatniego oporu
Wojska włoskielistc-ją o 125 kim. od Addis-Abeby

Jeszcze jedna bitwa
w y g r a n a  przez W łochów

Straty włoskie
RZYM. S tra ty  włoskie w te j bitwie

wytnusiły: 3 0 oficerów zabitych lub ra  
nnych, .3 lotników rannych. 10C żołnie 
rzy  ubyło z Szeregów.

Dwa samoloty spadły w obrębie 
lin ji włoskiej. N ieprzyjaciel stracił ty  
siące zabitych, w tej liczbie kilku wy 
bitnych przewóaców, pozostawiając na 
polu w alki 1000 karabinów  i  dziesiąt 
ki karabinów  maszynowych.

W . walce szczególnie1 odznaczyło się 
lotnictwo. S tan duchowy wojsk bardzo 
podniosły. |

Mimo san kryj
K A IR . G ranica s^dąńsko -  ery trejs 

ka i sudańsko - abisyńska je st zam - 
knięta. Ożywiony handel, k tóry , pojni 
mo sankcyj, trw ał do ostatni,ej chwili 
na szlaku K ossak  — Sabderat, ustał 
zupełnie. Kupcy i robotnicy sudańscy 
pośpiesznie opuszczają E ry tre ję . Od 
A thary  i Chartum u odchodzą w kierun 
ku południowo - wschodnim znaczne 
transporty  wojenne.

Dalsze transporty do Abi­
synii

NEAPOL. Z Neapolu m ają w yru­
szyć trz y  parowce zabierając około 6 
tys. żołnierzy do A fryki w schodniej.; 
Po drodze zabiorą one jeszcze 3000 
żołnierzy z różnych portów K olabrji 

Sycylji. Dwa inne s ta tk i m ają wyru 
szyć z am unicją i  materjałeim wojen­
nym. j

Z Somali włoskiej przybył parowiec 
„G radisca" przywożąc 700 żołnierzy j 
i  robotników rekonwalescentów lub 
rannych.

;

i proszą Tatusia na sędziego w ich 
sporze. W szystko wydaje się bez­
troskie, wiosenne, radosne...

Gdy mjr. Lepecki opuszcza 
Belweder słońce już zaszło. Subtel 
nem poetyckiem zestawieniem roz 
złoconego słońcem ranka z mio ■■

Przed wizytą premiera Kościałkowskiego
w Budapeszcie

W ARSZAW A. P olska A gencja Te prasa węgierska zajineszffza szereg ar 
logratŁczna dowiaduje się, że p o d ró ż . tykułów utrzym anych w bardzo serde 
prem jera Kos,Białkowskiego do Buda- caaym tonie.
pesztu ,odłożona w skutek nagłej niedy j „Pestes L loyd" stwierdza, że wę -  
spozycji prem jera, dojdzie do sku tku  gierska o-pinja publiczna widzi w wi- 
w najbliższym  czasie. J e s t możliwe, że życie premjera “Kościałkowskiego no -
już w najbliższych dniach zostanie us 
ta lona w  porozumieniu z rządem  wę­
gierskim nowa d a ta  podróży p. prem 
je ra  Kościałkowskiego. Nie je st w yłą 
czone również, że podróż t a  nas tąp i je 
szcze w bieżącym tygodniu.

GŁOSY PRASY W ĘGIERSKIEJ

BUDAPESZT. W oczekiwaniu na 
przyjazd premjera, Kościałkowiskiego

wy dowód dziejowej wspólnoty losów 
obu ludów i raduje się, że może poz­
drowić kierownika dzisiejszej polityki j 
polskiej, jalko gościa stolicy Węgier 
Stwierdzenie uświęconej przez trądy  -  j 
c ję łnsiojyezną ciągłości przyjaznych 
stosunków między Polską i Węgrami 
oznacza zarazem cel i treść budapesz­
teńskich rozmów między Polską i Wę 
graini. i

Grecja wobec remilitary- 
zacji Dardaneii

ATENY. W edług wczorajszej pra 
sy G recja nie odpowiedziała jeszcze na 
notę turecką w slprawie rem ilitaryza- 
c ji Dardaneii.

Grecja, według inform acyj, jakie 
przedostały się do 'prasy weźmie udział 
w konferencji państw  sygnatarjuszy 
tra k ta tu  lokarneńskiego, k tó ra  zbada 
postu laty  Turcji, d o ty c z ą c  cieśnin. 
D zienniki dodają, że wrazie zgody syg 
natarju fzy , co do annlow ania klauzul 
tra k ta tu  dotyczących cieśnin, nastę  - 
pstw a tego fak tn  objęłyby również wy 
spy greckie Lemmos i Samothraikę, któ 
które, podobnie, jak  w yspy greckie 
Irabros i Teiiedós podlegają klauzu - 
łom dem ilitaryzacyjnym .

Przyjazd premjera belgij­
skiego do Warszawy

BRUKSELA. Prasa belgijska poda­
je do wiadomości, że wyjazd premjera i 
ministra spraw zagr. van Zeelanda do 
W arszawy nastąpi niebawem a możli­
wie że z końcem tygodnia.

WARSZAWA. W edług inforti acyj ze źródeł włoskich od 14-go do 17-go. 
b. m. włącznie toczyła się zajadła bitwa na linji Webbi — Szebełi, Iddi — 
Dole i Tanane — Sagague i Daba — Modo.

O wyniku bitwy zdecydowało natarcie wojsk somalijskich i libijskich pod 
dowództwem generała Nasi. 18-go.opór Abisyńczyków osłabł i wojska włoskie 
poczęły się posuwać naprzód. j

Główne starcie nastąpiło w dolinie rzeki Giana - Gobu na północ od T a­
nane i na zach. od Gorahei. Kolumny woskie starły się z częścią armji rasa ! 
Nasibu, która jest dobrze wyekwipowa na i dotychczas prawie wcale nie ponio i 
sla strat.

Komunikat włoski stwierdza zupełne zwycięstwo wojsk włoskich, ale nie 
mówi o zniszczeniu armiji abisyńskiej.

W edług Havasa. ras Nasibu posiada prawdopodobnie w  innych punktach 
odwody, które dotychczas nie brały udziału w  walce.

W edług Havasa dotychczas nie potw ierdzają się pogłoski o  zajęciu Dżi- 
dżigi i Hararu. —

W  Addis-Abebie krążyły dziś nie potwierdź, pogłoski, iż Włosi osiągnęli 
Ankomber, odległy o 125 km. na północny wsch. od Addis Abeby. Jeżeli wia­
domość ta jest prawdziwa, Włosi przeszli już najtrudniejszą część drogi z Des- 
sie do Addis - Abeby.

Rząd zorganizował dziś wielką manifestację w Addis-Abebie, podcz. k tó­
rej zwrócił się z wezwaniem do ludności, by zorganizowała o s ta iu ą  Hnję opórn 
przecijyko postępującej kolumnie włoskiej, zdążającej z Dessie. 5.000 uzbrojo­
nych wojowników ofiarowało swe usługi rządowi. Jeżeli ta  ostatnia lin ja zosta­
nie złamana, Abisyńczycy nie będą oróbowali bronić swej stolicy, pragnąc 
umknąć jej zbombardowania.

W kołach rządowych podkreślają, że nawet zajęcie stolicy nie będzie oz. 
naczało końca wojny.

Ofenzywa na południu
RZYM. Komunikat oficjalny nr. 188 Ma.szałew Badoglio donosi: Na fron­

cie somalijskim wojska włoskie pod dowództw, gfti. Graziani rozpoczęły o 
świcie dnia 14 b. m. ofenzywę.

Bitwa została wszczęte na lewem skrzydle włoskego frontu.

Popłoch w Addis-Abebie
ADDIS - ABE3BA. W edług Informacyj Reutera, Włosi zajęli Dżidżigę.
Liczni cudzoziemcy, w tej liczbie oficerowie belgijscy w yjadą jutro do 

Dżibuti. W śród ludności cudzoziemskiej Addis - Abeby panuje popłoch wo­
bec pogłosek o zbliżaniu się Włochów.

Dziś posiedzenie Ligi Narodów
PARY2. W  prasie francuskiej u- 

trzymuje się przekonanie, że w Gene- 
wie nastąpJo znaczne odprężenie w sy 
tuacji międzynarodowej.

Nie powinna ona być zamącona w 
czasie dzisiejszego posiedzenia Rady 
Ligi, które —1 zdaniem koresponden

Główne zainteresowanie budzi jed 
nak przemówienie, jakie wygłosi ba­
ron Aloisi.

Spodziewają się, że delegat włoski 
podkreśli w niem chęć Rzymu współ­
pracowania z Ligą Narodów. W Ge- 
newie utrzymuje się naogół przekona-

tów genewskich — będzie mieć raczej nie, że dzisiejsze posiedzenie nie po 
formalny charakter i ograniczy się doi winno przynieść żadnych niespodzia- 
zaaprobowania przez Radę raportu K o , nek, które mogłyby doprowadzić

Kwestia gazów
GENEW A. Pizewodiiiczący kom ite 

tu  13-tu M ada- aga w ydał do rządu 
włoskiego list w sprawie stosowania 
tazów  tru jących  w A b isyn ji Mada ia  
ga m. in pisze: „Komitet: 13-tu uwa 
żał za stosowne zwrócić uwagę rządu 
włoskiego na stwierdzenie jakoby arn. 
ja  włoska stosowała ^azy tru ją ce . 
Rząd włoski udzielił w yjaśnień w spra 
wie bom bardowania am bulansu, a l t  nie 
u d z ie li w yjaśnień dotyczących używa 

| n ia  gazów trujących.
K om itet 13-tu uważa za swój obc 

wiązek dać rządowi włoskiemu moż - 
ność stw ierdzenia, czy iak ty  podani 
przez rząd abisyński są ścisłe.

Protest przeciwko C. K.
GENEW A. K om itet 13-tu polecił 

swemu przewodniczącemu M ada-iage 
złożenia iprotestu wobec prezesa M ię­
dzynarodowego Czerwonego K rzyża 
spowodu odmowy zakomunikowania Li 
dze Narodów dokumentów, dotyczą - 
cych okrucieństw  popełnionych w A f­
ryce Wsc] odniej.

Przeciw sankcjom
LONDYN. N a łam ah obu główuych 

gazet niedzielnych „Observera i  „Sun 
day Times1 ‘ zabierają głos n a  ten sam 
tem at a m ianowicie zwycięstw włos - 
kich i ich skutków dwaj wybitni pub 
licyści angielscy Garyin i SCTutator 
(Sidebotham ).

,,0 b se rv e r"  pisze: Mussolini wy­
grał woiuę pomimo przeszkód ze stro 
ny Ligi a pokój zawrze bez je j pośred 
nictwa. GaryiT nawołuje w zakończe­
niu rząd  bry ty jsk i do porzucenia san 
kcyj.

Scru tator na łam ach „Sunday T i­
m es" również w yraża pogląd, iż trw a 
nie przy  sankcjach jest polityką samo 
oszukiwania się, albowiem uzyskanie 
pokoju na zasadach Ligi nie jest już 
obecnie możliwe. Nic nie może skło - 
nić Mi ssoliińegc do zm iany polityki, 
chyba tylko wojna lub groźba wojny 
n a  m orza Śródziemnem. Niem a już ża 
dmej szansy n a  ligowe rozwiązanie kom 
flik tu . Byłoby przeto bardziej uczciwe 
przyznanie się do tegw, że niem a spo 
sobu uzyskania sprawiedliwości w r a  
mach obecnegi paktu L ig i

do
mitetu 13. zaostrzenia sytuacji.

Rozruchy w Jaffie
Żydzi uciekają do Tel-Avivu

LONDYN. Z Palestyny donoszą,, żydzi w przerażeniu uuekaią z Jaf- 
że w związku z pogrzebem dwóch Ara 1 fy do Tet - Avivu Policja zmuszona 
bów zamordowanych przed 3 dn iam i; była do interwencji przy czem kilkana- 
przez niewykrytych sprawców w Jaf- j ście osób zostało zabitych, kilkadzie- 
fie doszło dziś do ostrych starć między , siąt zaś ranych.
Arabami i żydami. Arabowie w czasie W ładze ogłosły w Jaffie stan wzmóc 
pogrzebu rzucili się na sklepy i domy nionej ochrony i poleciły wojsku utrzy 
żydowskie. manie porządku.

Przed wyborami we 
Francji

PARYŻ: W czoraj wieczorem na
2-ch zebraniach przedwyborczych w 
1 i 18-yru okręgu doszło do paważnych 
zajść.

P o licja  była zmuszona do ińterweŁ 
cji. K ilka osób je s t lekko rannych. 0- 
becnych na zebraniu nFuiuęto z sa li 
siłą.

Ogólna liczba kandydatu r zgłoszu 
nyeł do wyborów do ciał ustawodaw­
czych, które odbędą się 26 kwietni-, 
wynosi 4.807.
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Uczczenie pamięć!
J. Kilińskiego i J. Sie­

rakowskiego
WARSZAWA. Stolica uczciła dziś 

pamięć bohatera narodowego, szewca* 
pułkownika Jana Kilińskiego przez od­
słonięcie pomnika ku Jego chwale.

Uroczystość, która zbiegła się 2 
Wielkim Zjazdem Rzemiosła Polskiego 
ze wszystkich stron kraju, zaszczycili 
swą obecnośc:ą Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitej i r.zereg najwybitniejszych 
osobistości świata politycznego i spo­
łecznego.

Odsłonięcie pomnika poprzedziło 
nabożeństwo w katedrze odprawione 
przez J. E. Ks. Arcybiskupa Galla.

Kościół wypełniony był przedstawi 
rielami władz państwowych, wojska, 
samorządowych, delegacyj organiza­
cją rzemieślniczych i cechów oraz pre- 
zydjum komitetu budowy pomnika.

Pomimo niepogody, mieszkańcy 
W arszawy na długo przed odsłonięciem 
pomnika zaczęli tłumnie zdążać na Plac 
Krasińskich, wypełniając przylegające 
ulice.

Wokół pomnika Jana Kilińskiego 
ustawiły się dziesiątki sztandarów ce­
chowych, organizacyj rzemieślniczych, 
b. wojskowych oraz rozmaitych sto­
warzyszeń.

Wzdłuż PI. Krasińskich przed koś­
ciołem garnizonowym ustawiły się 3 
kompanje wojska: 21, 30 i 36 p. p.
oraz szwadron szwoleżerów.

Przed odsłonięciem pomnika wygło 
sl1 przemówienie w imieniu komitetu 
budowy pomnika Jana Kilińskiego — 
Paweł Nowicki, w którem nakreślił hi- 
storję powstania pomnika. Odsłonięcia 
pomnika dokonał osobiście Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej.

Pan Prezydent wraz ze swem oto­
czeniem przeszedł następnie do przy­
gotowanego wzniesienia, ustawionego 
w pobliżu pomnika. Rozpoczęta się de­
filada, którą odebrał Pan Prezydent.— 
Defiladę otworzyło wojsko. Następnie 
szla młodzież szkolna, rzemieślnicza, 
robotnicza, liczne cechy, związki rze­
mieślnicze i t. p.

Defilada trwała prawie 2 godzny. 
Bardzo efektownie wyglądała banderja 
konna w strojach mieszczan z czasów 
Kilińskiego oraz liczne udekorowane 
samochody i wozy, na których posz­
czególne rzemiosła demonstrowały 
swe prace.

Udział w powyższych uroczystoś­
ciach wzięło przeszko 20 tysięcy osób, 
przybyłych z poza Warszawy.

jednocześnie W ramach uroczystoś­
ci kongresowych rzemiosła chrześcijan ■ 
skiego odbyło się odsłonięcie i poświę­
cenie płaskorzeźby ku czci Józefa Sie­
rakowskiego, bohatera insurekcji koś­
ciuszkowskiej. Po naoożeństwle w koś 
ciele św. Ftorjana na Pradze na ul. 
Sierakowskiego przed gmachem szko­
ły powszechnej im. Biskupa Bandur- 
Skiego ustawiły się kompanja chorąg- 
wiana Związku Strzeleckiego z orkie­
strą poczty sztandarowe cechów rze­
mieślniczych i mtodzieży szkół pow­
szechnych oraz orkiestra K. P. W.

Za pocztami sztandarowemi usta- 
w.ła się banderja konna w historycz­
nych strojach oraz członkowie cechu 
rzeżników warszawskich w ubiorach 
swego zrwodu.

Przy dźwiękach hymnu narodowe­
go odrtwiuęcia płaskorzeźby dokonał 
Prezydent m. st. W arszawy Starzyń­
ski, poczem aktu poświęcenia dokonał 
ks. prałat Poskrobko.. Następnie ze spe 
cjalnie ustawionej trybuny wygłosił 
przemówienie Prezydent miasta Sta- 
r: jmsk., w którem scharakteryzował 
bohaterską postać J. Sierakowskiego, 
podkreślając jego czyny i zasługi w 
walce o wyzwolenie Ojczyzny.

Po przemówieniach prezesa Izb Rze 
meślniczych poset Snopczyński ztożyt 
pod płaskorzeźbą wiązankę kwiatów. 
Uroczystość zakończyła się odegraniem 
przez orkiestrę Pierwszej Brygady. ■

LISTY Z WŁOCH

Świat widziany z Capri
(Korespondencja własna „Słowa")

ANACAPRI, w kwietniu

Zaite przypadek rządzi losem ludzi! 
Jeszcze dziś rano szlifowaliśmy bruk 
rzymski pilnie bacząc aby któremu 2 
szoferów nie przyszło na myśl uloko­
wać nas na św ięta Wielkanocne w 
szpitalu, a już wieczorem, dzięki przy­
padkowi, patrzymy z okien małego do 
meczku na Anacapri na rozsrebrzoną 
w poświacie miesiąca połać morza w 
której przygląda się rozczerwieniony 

! pióropusz W ezuwiusza, ścichła symfo- 
nja zgiełku wielkiego miasta; pozosta­
wiliśmy, poza kurtyną lekkich rozwie. 
wnych mgieł przesłaniających światła 
Neapolu, rozgardjasz polityki europej­
skiej, echa kompetycyj genewskich i 
włoskich zwycięstw w Etjopji, skarg 
Negusa na Włochy, i żałów głównej 
komendy włoskiej na kule DUM-DUM 
dostarczane Abisyńczykom przez Wiel 
ką Brytanję. jest przed nami zjawisko 
wa wprost rzeczywistość orzeźwiająca: 
przedziwne piękno wiosenne' nocy w 
uroczym zakątku świata, to  piękno któ 
rego żadne sankcje materjaine i mo­
ralne nie zdołają pomniejszyć.

Przekonałem się, że człowiek pokor 
nieje w obliczu piękna natury i może 
nawet pokochać ludzkość ocierającą 
się łokciami w nieustannym pędzie do 
jutra, może znaleźć w sobie jakieś 
przedziwnie bogate zasoby wyrozu­
mienia i tolerancji dla swych- pobra­
tymców, zjadaczy chleba, na tym  pa­
dole płaczu. Przypadkowy rzut oka na 
tytuły artykułów dzienników zakupio­
nych na odjezdnem w Neapolu uświa­
damia mię, że Włosi znieśli niewolnict 
wo na obszarze ziem zajętych o sta t­
nio w Etjopji. Wielkanocny podarunek 
włoski dla istot ciemiężonych przez 
feudalny system rządów ostatniego 
przeżytku dalekiej przeszłości utrzyma 
nego do dziś dnia tylko dzięki kompe 
tencjom apetytów  wielkich mocarstw 
w Afryce. Rad jestem że się tak stało 
i, że dowiaduję się o tem w tej chwili, 
na wyspie, na której dziewiętnaście 
wieków temu Cezarowie rzymscy rę­
koma niewolników wznosili gmachy 
po jakich ledwo ślad pozostał.

Błąkają się po głowie jakieś echa: 
wędrówki narodów afrykańskich po 
Morzu śródziemnem, starcia z ekspan­
sją grecką z półwyspu Bałkańskiego, 
magiczny wprost podbój południowych 
ziem półwyspu Apenińskiego przez rozj 
rastającą się potęgę Rzymu... potem 
luksus i użycie życia ze strony pluto- J 
kratów Rzeczypospolitej rzymskiej, 
wreszcie nadużywanie rozkoszy istnie­
nia za czasów pierwszego Cesarstwa: 
— Oktawjan August... Tyberjusz...

Cała literatura skandaliczna wytwo 
i/o n a  o tym ostatnim przez moralnych 
masochistów średniowiecza i czasów 
późniejszych zaczyna działać powołł 
na wyobraźnię. Niewolnicy rzucani z 
wysokich skał do basenu z węgorzami 
rr.orskiemi zwanemi murenami; duszą­
cy ciężki zapach rozpusty podniesio­
nej do poziomu kultu religijnego, upa­
dek twardej męskiej i wspaniałej du­
szy rzymskiej nurzającej się we wła- 
snem upodleniu pośród przepychu mar 
murów pałacowych... Tyberjusz... ty ­
ran hulaszczy, okrutnik i kto chce wię­
cej niech dodaje.

W ydawać się może obecnie, iż 
przez cały szereg wieków, poczynając 
od XVI, najpoaleisze instynkty ludzkie 
jęły przylegać do tej postaci wielkiego 
męża stanu pierwszego Cesarstwa 
rzymskiego, aby ją  ściągnąć na sam 
dół z tej skały wyrastającej wprost z 
otchłani morskiej na której wybudował 
on sobie schronisko godne cezara Rzy­
mu na dobrowolną dwudziestoletnią 
ucieczkę od świata chylącego się po­
woli do jpadku. Ostatnia pomsta chrze 
ścjan snać polegała na tem aby ceza­

ra, za czasów którego jasnowłosy Ob- 
jawiciel innego życia zawisł na krzyżu 
aby ze siebie złożyć ofiarę na rzec2 
ludzkości, zamknąć w kręgu podłości, 
zbrodni i rozpusty po wsze wieki. j 

A patrząc na rozsrebrzoną toń mo- 
rza, na wiosenną szatę roślinności buj­
nie okrywającej wyziębione odwieczną 

t chłostą wiatrów skały kaprejskie, na 
, przedziwną harmonję wszystkiego co 
i oko dojrzeć zdoła, wydaje się nam, że 

rozumiemy dopiero teraz z jakim ge-

I bez pomocy historyków najnow­
szej szkoły zajmujących się przeważ­
nie odczyszczaniem olbrzymów zabru- 
kanych w ciągu wieków, zaczynam uz­
mysławiać sobie postać Tyberjusza w 
świetle przeczystego nieba wiosennej 
nocy południowej. A jednocześnie przy 
chodzi mi na mysi słuszność oceny 
oszczerstw: nawet jeżeli nieprawda
jest jawna a nią cię obrzucą, nie jx>- 
nioże odczyszczanie, coś zawsze zosta 
nie na wsze czasy. Legenda okru-

stem jjogardy ten dai -mnie kamleno-j cieristw i rozpusty wyuzdanej związa
wany Tyberjusz odwrócił się od treścł 
życia rzymskiego ówczesnych czasów ' 
obierając na schron przed nadm iarem ' 
cuchnącego błota podłości ludzkiej, j 
zdrady i  przedajności tę oto skałę Kap ! 
rei óśmiomflową przestrzenią dłużącą 
się na powierzchni morza. Była to  ra­

na z postacią Tyberjusza stworzyła 
dwa zjawiska: z jednej strony Kaprea 
stała się Mekką wyłatnańców życio­
wych szukających tutaj upustu dla 
swych wykolejonych instynktów a z 
drugiej umiejscowiono na wyspie bak 
cyła miłości... 1 obydwa te  magnesy,

nesów: obok przebajecznycn typów 
wykolejeńców obojga p łc i'i różnych 
narodowości, szeregi par i parek dążą­
cych do Mekki miłości.

Kaprejczycy wiedzą o tem: wygód 
nie im jest z tem. Tak, jak wygodnie 
jest budzić dreszczyki zgrozy w „roz­
kochanych poszukiwaczach przygód 
miłosnych nad tak zwanym „Salto di 
Tiberio" w nadziei, iż opowiadania o 
okrucieństwach tyrana wyrwą z kie­
szeni „głupiego cudzoziemca" odpowie 
dnią ilość miedziaków służących czę­
ściowo na wyżywienie a w reszcie ja ­
ko rezerwa na okres zimowy, w któ­
rym też żyć trzeba.Hołdują oni boha­
terom wymyślonym na użytek turysty 
czny, bożyszczom stanowiącym atrak­
cję (coś w rodzaju słynnego autora i 
lekarza Aksela Munthe panoszącego się 
na wyspie od wielu lat o którym wkrót 
ce napiszemy dłużej), apostołom no­
wych wiar o zawszonych włosach i 
przewiewnych kieszeniach w których 
gromadzą się grosiki wyłudzone grą 
na głujiocie ludzkiej...

Tak było, tak  jest i tak będzie... 
Księżycowe noce, przepychy kwiatów, 
kruczowłosi rybacy i pięknookie wys­
piarki kaprejskie, swoboda kontaktów 

Wczoraj o godz. 16-ej odbył Ognisko, przybywając do mety w pomiędzy przedstawicielami obojga 
się w  Wilnie bieg na przełaj, zor czasie 11:17 drugim był Żylewicz pjci) zaciszne zaułki i ogrody rozmyśl- 
ganizowany w  Wilnie, podobnie (również z Ogniska) w 11:31, nie założone w najcudowniejszych pun 
jak we wszystkich większych rnia trzeci Dzikowicz (WKS Śmigły) . Etach wyspy utrwalają kult miło- 
stach całej Polski. Trasa biegu w y 11:42, czwarty Siemkiewicz (nie- ; ści. A że tam, za migocącą się w po­
nosiła około trzy kilometry i bieg stowarzyszony), piąty Dordzik , świacie księżyca tonią, inne życie dła- 
ła od ul. Syrokomli przez Ogród (PPW ) szósty Jurek (O gnisko), ! wi ludzkość w walce o egzystencję, 
Bernardyński, ul. Zygmuntowską siódmy Kulinkowski (AZS). j źc iestr wojna na dalekim kontynencie
na Plac Łukiski, gdzie znajdowa.- > Startowało 84-ch. Po biegu afrykańskim, że gm atwa się wszys o  ̂
ła się meta. ^  P e tr i  rozdał w  rozgłośni Rad

Zwyciężył Kazimirski z KPW. ja nagrody zwycięzcom.

TELEGRAMY
P. PREZYDENT U PREM JERA  
W ARSZAW A. D nia 19 ban. o godz. 

15-ej Pan, P rezydent "zeczypospolitej 
odwiedził w  prezydjum  rad y  m inist - 
rów  p. prem jera M arjana Zymdram - 
Kościałkowskiego, k tó ry  spowodu nie 
dyspozycji nie opuszcza swego miesz­
kania.

czej ucieczka przed samym sobą działają jeszcze. Na stateczku wiozą- 
wgrzązającym powoli w ruchomą błot cym turystów z Neapola na Kapreę spo 
nłę życia w Wiecznem Mieście. strzegliśmy działanie właśnie tych mag

DEPESZE SPORTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

Bieg naprzełaj Polskiego Radja

Noji zwyciąża w biegu
,tKur]era Poznańskiego"

POZNAŃ. Bieg senjorów o puhar musiał być znacznie dłuższy.
„Kurjera Poznańskiego" zgromadził 61 Drugie miejsce zajął z ró: 
zawodników. Ogólnym faworytem był szło 100 m. Janowski (W arta)
Noji z Legji W arszawskiej, który też 
pierwszy przebył dystans ok. 5 tys. 
tn., zdobywając jx> raz drugi nagrodę 
Czas Noji 19:09,8 świadczy, że dystans

Wielkie niespodzianki ligowe
W ISŁA  ZW YCIĘŻA NIEZASŁUŻE- 

N IE  ,,DĄB“  1:0 
K A TO W ICE. W  K atow icach wobec 

3.000 widzów odbył się mecz o m ist - 
rzostwo Ligi między krakow ską W is­
łą  a  miejscowym Dębem. Zwyciężyła 
W id a  w  stosunku 1:0 (1 :0).

kami idziemy ku nowej zawierusze, 
która wstrząśnie posadami naszej 
mrówczej trosce o bytowanie, to fur- 
da...

Świat widziany z Kaprei to  jakiś 
zmorny sen człowieka, którego trawie 
nie źle funkcjonuje: rzeczywistość
jest inna. W ystarczy spojrzeć przez 

Drugie miejsce zajął z różnicą prze okno na pławiące się w  porannem słoń
cu gaje i ogrody, wystarczy otworzyć

3) Rogalski (KSN. — Poznań), 'o k n o  aby wraz z przyjemnym powie-
4) Bączyk (AZS Poznań), i vvem wiatru wsączyły się kuszące za-
5) Wierkiewicz (Sokół Poznań), pachy rozkwitłych pomarańcz i man-
6) Robiński (W arta). darynek, upojne wonie róż rozgrza-

! nych porannemi promieniami: nocne
koszmary znikają, uśmiecha się oczom 
ludzkim uroda życia, błogostan potę- 

! guje się, człowiek gotów jest poko- 
min. Poziom meczu naogół słaby. D rn  chać najzaciętszego nieprzyjaciela by- 
żyną nieco lepszą była Pogoń, k tó ra  leby tylko nie nadeptal mu na odcisk 
jednak  n ie  p o tra f iła  w ykorzystać prze przy najbliższej okazji. W szystko inne 
w agi w drugiej fazie  gry. to  nieprzystojny żart źle wychowane­

go łobuziaka...
Nawet starsze panie, kroczące

W YJAZD W Y CIECZK I D ZIEN N IK A  
RZY JUGOSŁOW IAŃSKICH 

W ARSZAW A. W ycieczka dzienni- 
( karzy  jugosłowiańskich, haw iąca w os­

ta tn im  tygodniu w Polsce, ofpuszcza w 
i dniu 19-ym m.b W arszawę, udając się 
i do Katowic. W  K atow icach goście ju  

gcsłowiańscy pozostaną do w torku dn. 
21-go, poczem odjadą spowrotem do 
Belgradu.

PRO FESO R O W IE RUMUŃSCY W 
M INTSTESTKW IE OŚW IATY 
W ARSZAW A. W  dniu 18-ym zło 

żyli w izytę podsekretarzow i stanu  w 
m inisterstw ie wyznań religijnych i oś 
wiecenia (publicznego p. Jerzem u Ferek 
Błeszyńskiemu —  bawiący w  W arsza 
wie profesorowie rum uńscy, prof. Con 
s tan tin  K iritzesco dyrek to r departa  - 
m entn szkół wyższych, prof. F r. Chi 
riac, prof. Popovici -  Beznosanu i 
prof. G. A. Lefterin .

M IN. HALVDAN W Y JEC H A Ł DO 
MOSKW Y 

WARSZAWA. W czoraj o godz. 9.40 
rano w yjechał pociągiem do M ost w y  
norweski m inister spr. zagr. (prof. H al 
vdan Koht. N a dw orcu żegnali m ini­
s tra  K ohta p. m inister spr. zagr. J ó ­
zef Beck, poseł norweski w  W arszawie 
Niels C hristian  D iłle ff z  członkam i po 
selstwa, dyrek to r pro tokułu  dypL M. 
S. Z. Romer, dyrektor gabinetu  m ini 
s tr a  spr. zagr. M. Łubieński, wicedyre 

i k to r dep. politycznego MSZ Kobylań 
I ski.

POSEŁ PO L SK I W  ATENACH 
1 ATENY. Poseł Rzeczypospolitej 

W ładysław  Schtwarzburg - G unther 
złożył wczoraj n a  uroczystej aud ien­
cji lis ty  uwierzytelniające królowi Je  
rzemju, k tó ry  iprzyjął posła Rzeczypos 
politej w  otoczeniu domu cywilnego i 
wojskuwegc w  obecności prem jera i 
m inistra spraw  zagr. M etaxasa.

G w ardja królew ska w historycznych 
stro jach  narodowych prezentow ała 
hroń w  chwili przybycia posła do pała 
cu królewskiego.

RUCH R E M IS U JE  Z GARB ANIĄ 
KRAKÓW . W  K rakow ie odbył się. . , . wdzięcznie u boku „starszeńkich" już

mecz ligowy o m istrzostwo Polski po . zJe£zonych przez uiycia j nadużycia
LEG JA  R EM ISU JE ZE ŚLĄ SKIEM  między Ruchem z W ielkich H ajduk  a  panów> nie budzą politowania: oczeku

G arbarnią, zakończony wynikiem rem i ją j Qńe wzorem młodszych a znajdzie 
sowym 2:2 (1:1) .
W ARTA PRZEGRYW A Z W ARSZA 

W IA N K Ą  2:4 
Rozegrany w  W arszawie mecz o mi 

strzostw o L igi pom iędzy W arszaw ian 
ką a  W a rtą  zakończył się zw ycięst­
wem W arszaw ianki w  stosunku 4:2 
( 2 :1) .

K ATOW ICE.. W  Świętorbłowj - 
caeh wobec tysiąc a widzów rozegrany 
został mecz ligowy Leg ja  —. Śląsk, za 
kończony wynikiem nierozstrzygnię­
tym  1:1 (0 :0).

POGOŃ ZW Y CIĘzA  Z TRUDEM  
Ł. K. S.

LWÓW. W  meczu o  m istrzostw o Li 
gi Pogoń z trudem  pokonała ŁK S w 
stosunku 1:0 (0 :0 ). Jedyną hnnakę 
d la lwowian zdobył Boru wsi I w  65

się zawsze ktoś ktc to  oczekiwanie do­
strzeże i na nie odpowie. Atmosfera 
Kaprei karmi ludzkość przedziwną uro­
dą życia, zmusza do pobłażania i do 
miłości bliźniego ale pod warunkiem, 
że bliźni nie znajdzie się w takiej sy­
tuacji, której ty  daremnie pożądasz.— 
Jeżeli jest inaczej, to  atmosfera Kapreł 
naraża człowieka na niebezpieczeństwo

Warszaiwiaoika m iała przez cały kryjące się w dżungli ludzkiej: odebra- 
czas lekką przewagę nad  (przeciwni -  nie bliźniemu tego co tobłe miłe. 1
kiem i zwyciężyła zasłużenie.

Nowacka mistrzynią Polski
w biegu naprzełaj

POZNAŃ Bieg naprzełaj pań o ml- wadziła do półmetka, mając za sobą 
strzostwo Polski na dystansie 1.000 swoją najgroźniejszą rywalkę Nowac­

ką. Ostatnia jednak lepiej wytrzymała 
t^mpo i jako pierwsza wpada na stad­

ni. zgromadził na starcie 9 zawodni­
czek. Bezpośrednio po rozpoczęciu bie 
gu wysunęła się na czoło Lubicz -

j stąd łatwo o komeraże, stąd przemysł 
\ kaprejski przypinania rogów mężom i 

kochankom kwitnie pomimo sankcyj 
ekonomicznych i ciężkich czasów, ni- 

‘ czem przemysł wojenny czyli tak zw a­
ny ciężki. A kto na tem wygrywa?— 
Spokojna patryjarchałnie usjiosobiona 
i daleka od bakcyli i innych wynalaz­
ków tego rodzaju, ale jłrzetnyślana i 
umiejąca oskubać cudzoziemca przy

TABLICA KU CZCI PŁK.
L IS A  - K U LI

ŁUCK. W  niedzielę odbyłą się w  Tor 
czynie uroczystość wm urowania ta b li­
cy (pamiątkowej n a  pom niku płk. Li 
sa - Kuli, tab lica przywieziona zosta 
ła  przez delegację warszawskiego od 
działu Związku Strzeleckiego im. Lisa 
K uli, k tó ra  pTzybyła w  sobotę do Łuc 
ka.

W  niec zielę delegacja udała się do 
Torczyna, gdzie po  nabożeństwie w 
miejscowym kościele nas tąp ił uroczys 
ty  ak t wm urowania tablicy. W  uroczy 
stości wziął udział wojewoda wołyński 
p . H enryk  Józewskii, k tó ry  po wmuro 
waniu tab licy  wygłosił dłuższe przemó 
wienie.

N astępnie wojewoda w  otoczeniu 
starszyzny strzeleckiej p rzy ją ł defila  
dę oddziałów Związku Strzeleckiego, 
ipoczem wziął udział we wspólnym o - 
biedzie żołniea-akim.

jon,
Świderska (AZS —■ Poznań), która pro 38,6 sek

przerywając taśmę w czasie 5 tn. j dobrej okazji, ludność kap zjska
Leonard KociCmski

ZaLu zeadia żołądka i je lit. Spec ja  
liści chorób żołądka oświadczają że 
naturalną wodę gorzką „Franciszka 
Józefa “  można gorąco ,polecić jako 
bardzo skiu/tec®ny środek domowy.

WŁODZIMIERZ KORSAK
4 ) -

Jasne dusze w czarnem piekle
Autentyczne przeżycia —  przyczynek do psychologii chłopa z 

północnej Białejrusi.

Odwróciłem się i nieoglądając się, wyszedłem, kierując swe 
kroki do mieszkania Grodzkiego.

Czekał już tam na min;e stróż Paweł. Przyciągnął ze 
ze swego mieszkania walizę, w którą przed samym wyjazdem 
zapakowałem najdrogocenniejsze rzeczy — stare dokumenty, 
resztki klejnotów rodzinnych i złote orzybory kościelne z zabra­
nej ongiś przez rząd rosyjski starej unickiej kaplicy dworskiej.

W aliza ta stała u mnie w gabinecie. Przy pierwszej za­
raz reWhZi wojskowej, robionej niby w poszukiwaniu broni, Pa­
w eł przyplątał się do żołnierzy, a ujrzawszy, że któryś z nich 
p o d w a ż ^  z&mik walizy, aż odskoczyły, stanął tuż obok i pilnie 
patrzał, W idząc się tak obserwowanym, żołnierz krępował się 
otwarcie kraść, przejrzał pobieżnie zawartość i poszedł dalej, 
poczciwy zaś a, rzeczywisty stróż mienia mego związał czem- 
prędzej walizę sznurkiem, chyłkiem zaniósł do siebie j schował 
pod łóżko. Następnie wręczył mi ją w całości, k gdy przerzuci­
łem znajdujące się wewnątrz przedmioty, przekonałem się, że 
nie zginął ani jeden drogocenny kamyczek, ani jedna moneta ze 
starego zbioru.. Takim sposobem dzięki sprytowi i wierności 
oddanego sługi, odzyskałem te rzeczy, które napewno nie w y­
trzymałyby następnych dziesięciu rewizyi.

Badając później dokładnie wnętrze domu, przekonałem się, 
że zginęło sporo ubrań, bielizny i pościeli, znikła oczywiście

cała broń, trochę naczyń i sprzętów codziennego użytku.
W dzień wielkiego wiecu w gminie, nazajutrz po wręczę - 

niu mi kluczy od domu wyruszyłem ze dworu do odległego o trzy 
kilometry urzędu gminnego.

Zebranie było bardzo liczne. Przyszedłem o wiele zawczasu 
a jednak zastałem już pokaźny tłum ze wszystkich 22 wsi anińs 
kich, również sporo z Osyńszezyzny —  drugiego majątku naszej 
gminy, stanowiącego własność senatora rosyjskiego Jewreinowa, 
a dawniej jeszcze rodową siedzibę rodziny Wielhorsfcich.

Zjawienie się moje wywołało wimką sensację i objawy szcze 
rej radości ze strony zgromadzonej ludności.

Muszę tu dla obrazow ania całości nastroju cofnąć się parnię 
cią wstecz — do czasów  przedwojennych, j opisać tło, na którem 
wyrosły niecodzienne zaiste stosunki Anińska z Sąsiedniemi wsia 
mi. Zasługa w tem ogromna obojga rodziców moich, którzy za 
życ;a swego umieli /.yskać miepospolile wprost zaufanie, a niekie 
dy i przywiązanie ludu. Pozatem cały szereg czynników wpły - 
wał na te stosunki, które i ja dalej za, swej administracji starałem 
się wedle możności podtrzymywać i nawet wzmacniać.

Marii wrażenie, że podłoże było jeszcze dawniejsze, z epoki 
dziada mego Piotra Korsaka, który, jako marszałek powiatowy w 
czterdziestych i pięćdziesiątych latacii ubiegłego stulecia, jeszcze 
za czasów pańszczyzny zyskał niesłychaną wprost popularność i 
lmłość ludu Od tego cza.su daruje s.ię to zaufanie i to pewne zjcd 
noczenie w s: ze dworem, wspótoofa, oparta między innemi na jed 
naklej niechęci j nieufności do m:cjs<.owych władz -rosyjskich.

Pewien cień pogardy, odsunięcie się absolutne pod wzglę - 
dem towarzyskim od sfery urzędniczej, bardzo silnie akcentowa­
ne przez Rodziców moich, ogromnie imponowało chłopom i bar­
dzo wpłynęło na. to zbliżenie.

Mój osobisty stosunek z mieszkańcami wsi był od dziecińst 
wa bardzo dr-bry i bliski. W ychowany byłem w szczerym duchu 
prawdziwej dobrze pojętej demokracji i zawsze traktowałem  
chłopa, jako istotę o godności ludzkiej. Od lat chłopięcych, włó­
cząc się stale po polowaniach, zachodziłem po wsiach do wszy&t 
kich kolejno chat, znałem wszystkie dzieci młodsze i starsze, ba 
wiłem się z niemi jak z równemi sobie.

Potem, objąwszy majątek, stosowałem i nadal tę samą meto 
dę. Tytułując wszystkich bez wyjątku „sąsiadami11, uważany by­
łem przez nich rzeczywiście za kogoś swojego, do* kogo w razie 
potrzeby lub biedy śmiało można się udać o pomoc lub radę. Pa 
miętam wzruszający takt, jak stary ł iedoi ze wsi Łukowa zasię­
gał mej rady o wydanie za mąż córki swej za pew nego młodzień 
ca z dalszej wsi, mniej mu znanego.

Równości tej sprzyjały też staroświeckie obyczaje miejsco­
we, stałe mówienie sobie „ty“, uścisk ręki na powitanie, zwycza 
je sąsiedzkiej „tłoki113"). Ogromnie cenili sobie chłopi to traktowa 
nie ich, jako sąsiadów, uboższych, niżej stojących naukowo i kul 
tu rai nie ale sąsiadów, takich samych rolników, do jednego ce*hu 
należących. Starałem się też wedle możności podkreślać tę współ 
notę. Gdy wstąpiłem kiedy do której chaty i zostałem zaproszony 
na herbatę —  „czajku papłć11, —  nie odmawiałem nigdy, zawsze 
też, gdy który z chłopów zjawił się do mnie do kancelarji1 nietyl 
ko z interesem ale „po wieści ze świata11, dostawał też herbaty, 
K tórą popijał za. stołem, gawędzą/ ze miną.

*) sąsiedzka gremjalna wzajemna pomoc w  raźie nagłej, a 
uciążliwej roboty —  bez zapłaty, a jedynie za poczęstunek.

D C. N.
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D O D A T E K  I L U S T R O W A N Y
Nowa Świątynia nadmorska

Za u rną postępują: wojewoda Jaroszewicz, Prezydent Starzyński.

KoSciałkowskiego na Węgry

Tam, gdzie spocznie serce Marszałka

Widok ogólny

iilmlliinillli i u I

Śmierć greckiego pre­
zydenta ministrów

M:ejs,ce na którem stanie mauzoleum

Min. Koht u Pana Prezydenta Rzplitej

'.oinMy i::: udar serca prcynjer g reck i j

K onstan ty  Demerdzis 1 Bawiący w Pisce z wizytą ofiejailną Zaniku Królewskim w Warszawie. — , i/mjęciu lui-z.i- przedstawia. min.

min. Bpraw Zagranicznych Norwegji j Po aiiudjencji P. Prezydent podej- prof. Koht‘a w e/.a^.e audiencji u P.

IMIiiłlU.
p. Haldvan- Koht został .paizyję-ty ira ptował Gościa -norweskiego, śninda-

andjctniji przozz P  Prezydenta Rze- iiieni.
i

er., -|»o.spoiit<:-[ w dn iu  d/Tsiiejszym na ----------------

P rezy d en ta  Rzeczy pospo lite j w tow a­

rzystw ie  min. (spraw Z agranicznych 

P o lsk i p. .Józefa Bocka.

Przed odsłonięciem pomnika Jana Kilińskiego Ziemia z mogiły Kilińskiego na Sawiniec

oraz. nn czeln-n władze rz«*inioisła jwKkiego.—

| W Wielkiej Wsi - Hallerowie ukończo na została budowa przepięknej świąty 
ni nadmorskiej, która stanęła tuż przy reprezentacyjnej autostradzie. naw 
prost parku narodowego Hieronima Ja rocz - Derodskiego. Kościół sranie pod 

r wezwaniem św. Wojciecha. Poświęcę nia dokona ks. biskup morski dr. Oko­
niewski.E

' Wizyta norweskiego min. spraw zagr. u p. Premjera

\Vspanialy most królowej Elżbiety na Dunaju w Budapeszcie, dzielący stolicę Węgier na Budę i Peszt 

Typowy pejzaż wsi węgierskiej a mianowicie wiatrak na tle chaty węgierskiej.

W związku z uroczystościami odsłonięcia pomnika pułk. Jana Kilińskiego, które odbędzie się 19-go kwietnia rb. 
i będą połączone z ogólno - polskim zjazdem rzemiosła, reprodukujemy płaskorzeźbę umieszczoną na cokole pom 
nika, a przedstawiającą Jana Kilińskiego w czasie waik na ulicach W arszawy. Na pierwszym planie widoczni: —

bohater Kiliński na czele oddziału cechów warszawskich.

Przrd podróżą p. premiera
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M Ę K A  I T R Y U M F  C H R Y S T U S A W S Z T U C E

,WNIEbOWZlĘCFE CHRYSTUSA PANA'1 —  (z galerji Prado w M adrycie). !»>CHRYSTUS PRZED UKRZYŹO WANIEM“ —  (stara piinakoteka w Monachjum).

Pięciolecie republiki w Hiszpanji

14 kw ietnia obohodzono w Hiszpan.ji uroczyście pięciolecie republiki.

Ambasador wraca do ojczyzny

Tornado w Stanach Zjednoczonych

Belgijscy uczestnicy narad w Londynie

Straszny orkan .naajwcsdawł n a  po łudniu  położone 'miasto S tanów  Zjednoczonych CMnsville. Straż pożarna 
nie mogła działać, gdyż wodociągi nie funihcjonowiały. [Gwałtowne poża ry spowodowały śmierć 500 osób.

Trum na zo zwłokami nioraieoklegó am basadora w Londynie v. Hoesoha, n a  pokładzie torpedowca , Scont“ ,
przed przejazdem  kanał. (icucyuł major D effontaine, m ajor Ocrvals, komandor Chailens i  k a p ita n  Boulez.
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terenie i na forach
Z wystawy ,»Sport w słtuce". Bokser. 

Rzeźba (cement) Olgi Bielskiej.

Wiec protestacyjny
wileńskich sportowców

WIlNO. Ponieważ sportowe 
Wilno jest często omijane przy roz 
dziale subwencyj na budowę jnwe 
stycyj sportowych Związek Dzień 
nikarzy Sportowych w  Wilnie orga 
nizuje wielki w iec protestacyjny z 
udziałem wszystkich związków i 
stowarzyszeń sportowych oraz naj 
poważniejszych działaczy miasta. 
W iec odbędzie się dn. 21 kwietnia 
o godz. 18-ej w sali Okręgowego 
Ośrodka Wychowania Fizycznego. 
Porządek dzienny będzie następują 
cv:

1) Zagajenie (mjr. Lankau, pre
zes Wileńskiego Tow. Wioślarskie 
g o ),

2) referat na temat inwestycyj 
sportowych w Wilnie (wygłosi 
mjr. Mierzejewski —  wiceprezes 
WKS. Śmigły).

Następnie odbędzie się dyskusja 
uchwalenie rezoluoyj i wybranie 
specjalnej delegacji, która uda się 

j do Warszawy, aby zajkomuniko - 
wać miarodajnym czynnikom o uch 
wałach sportowców wileńskich.

15 tys. zł. wynosi budżet sportowy Wilna
WILNO. W Wilnie odbyło się 

zebranie Miejskiego Komitetu W y­
chowania Fizycznego i PW., na któ 
rem wybrano na przewodniczące­
go  wiceprezydenta miasta Grodzic

kiego, na zastępcę starostę W ielo­
wieyskiego. Ponadto dokonano wy 
boru nowych członków Zarządu. 
Budżet komitetu wynosi około 15 
tys. złotych.

Dalsze wyniki naszych tenisistów
w Atenach

ATENY- W  p ią tek  odbyły się w A - 
temach dalsze rozgryw ki tenisowe z 
u dniałem polskich rak ie t. J a k  w iado­
mo, odbyw ają się dlwa tu rn ie je  między 
narodom ^: o m istrzostwo i  o euhar kró 
la  Jerzego. Z jednego tu rn ie ju  wszys 
cy Poiacj zostali już wyeliminowani. 
H ebda doszedł do półfinału, w  którym  
został pokonany przez Jugosłowianina 
Pumcaca.

W  piątek  w  półfinale drugiego tu r  
n ieju  H ebda prze jra ł z Francuzem  Jo  
uran  3:6, 3:6, 6:3, 5:7. W  dwru pierw  
szych setach H ebda g ra ł słabo, w trze  j 
eim rozegrał się i  se ta  ro zs tiz j^ u ą ł n a  
swoją korzyść. W  czwartym  secie Heb 
da prow adził Już 4:2, załam ał się jed  
aak i  przegrał se ta  a  zarazem i  mecz.

W  grze pojedynczej panów rozegra 
ne zostały lowtmez zawody (pomiędzy

Francuzem  Gentien a  m istrzem  Grecji 
Staliosem. Grek k tó ry  poprzednio wy 
eliminował Jugosłowianina Punceca 
6:4, 4:6, 6:3 —  przegrał z Francuzem  
1:6, 6:4, 3:6, 3:6. j

W  grze podwójnej panów rozegra­
no półfinały. W  pierwszym  p a ra  jugo 
słow iańsko-grecka K ukuljevic -  Nico 
laddes w ygrała z  p a rą  grecką S talios - 
Mlchalnaes 6:1, 6:3, 6:3. W  drugim  
półfinale p a ra  jugosłowiańska P alada- 
Puncec w ygrała z tparą francuską Jo u r 
nu  -  Gentien, 6 :2, 3:6, 7:5, 6:2. i

W  finale gry  podwójnej pań p a ra  
polsko -  angielska Jędrzejow ska - Yor 
ke przegrała  z p a rą  duńsko -  niemiec 
ką Sperling - H orn  w  trzech setach 
6:1, 4:6, 3:6. Mecz s ta ł n a  bardzo wy 
sokim poziomie.

W ilno, 20 kw ietnia
W sobotę w południe w Instytucie

Propagandy Sztuki odbyło się otwar - 
cie wystawy „Sport w Sztuce", zorga 
nizoiwanej w ścisłej; współpracy z Pols 
kim Komitetem Olimpijskim i przy po 
parciu Min. WR. i OP. Colom tej wys 
ta wy jest przygotowanie— po raz di u 
gi 'w ciągu istnienia HUS udziału plas­
tyki polskiej w 11-tych Igrzyskach
Olimpijskich w Berlinie.

Otwarcia wystawy dokonał wicetai - 
niister WR. i OP. ks. Żongołłowicz w 
obecności prezesai Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego płk. Glabisza, przedsta­
wicieli sfor urzędowych i  licznych za 
płoszonych gości ze sfer kulturalno - 
a r ty sty  c znych.

Przed otwiariem wystawy przemowie 
nie wygłosił wiceprezes Komitetu Głó- 
nego IPS. prof. Zygmunt Kamiński 
w iktórem oświadczył m. iin.: „W ysta­
wa obecna ma charakter pierwszego 
przeglądu prac z zakresu wszystkich 
działów plastyki, z pośród których wy 
brane zostaną te najwybitniejsze dzie 
ła, którym przypadnie w udziale re­
prezentowanie Polski na. forum mię - 
dzymarodowem w r. ib. w Berlinie.

Żywimy nad.deję, iż plastyka pols­
ka w szlachetnej rywalizacji z piasty 
ką innych narodów zajpiie należne jej 
miejsce, godne tych pięknych osiąg - 
nięć, jakie stały się jej udziałem w 
czasie poprzednich Oli/mpjad w Am - 
sterdami e i Los Angeles. Z roku na 
rok pogłębiające się w śpołeczeńst - 
wie zrozumienie wychowawczych i kul 
turałnyoh wartości sportu nieątpliwie 
przyczyniać się będzie do coraz to głę 
bszogo przenikania się wzajemnego 
sportu i sztuki. Współdziała temu głę 
bokie zrozumienie spraw artystycz - 
nych ze strony Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego oraz r o ta ie  
go Komitetn Olimpijskiego, który nie 
szczędzi wpsiłków, by wszelkim wystą 
pieniojm naszego sportu, jak równeż 
rozdawanym nagrodom, nadać możli - 
wie najdoskonalszą i piękną formę 
plastyczną. Wysiłki te  znalazły rów - 
nież pełne poparcie ze strony Minister 
stwia. Wyznań Religijnych i Oświece - 
nia Publiczn.igo, które ustanowiło po 
■ważne nagrody pieniężne za najwyibit 
niejsze dzieła na obecnej wystawie".

Następnie zabrał głos wiceminister 
ks. Żongołłowicz, podkreślając w krót 
kich słowach piękno symboliki połąoze 
niai sztuki ze sportem i życząc powo­
dzenia. wystawie.

Na wystawie reprezentowane są dziś, 
ły malarstwa, rzeźby, grafiki, grafiki, 
użytkowej, tkanin i architektury, ogó­
łom 137 eksponatów. Wśród autorów 
figurują prace zarówno znanych już 
artystów : Hofmana, Borowskiego, Pień 
kowskiego, R. Malczewskiego, Kowar­
skiego, Karnego, Ostoja - Chrostows- 
kiego Mrożewskiego, jak  i najmłod - 
szych plastyków stawia jących pierwsze 
samodzielne kroki.

Nie bądzie meczów bokserskich
z Rumunją i Norwegią

POZNAŃ. Mecz bokserski Polska -  |  mecz. Polska. - Rumun ja, Rumuni bo-
Norwegja nie dojdzie do skutku ,gdyż 
pertraktacje Polskiego Związku Bok- 
jdrskiego z Norwegami nie dały pozy 
ty wmego wyniku. Nie dojdzie również 
do skutku laaisowany przez Rumunów

wimn rozpoczęli już przygotowania, o- 
głosiłi -nawet- tremim 1 czerwca, ale do 
tyohczas nie porozum ieli się w tej 
sprawie, z... Polskim Związkiem Bokser 
skim.

Eastman -  groźnym konkurentem
olimpijskim Kucharskiego

Dzienniki amerykańskie donoszą, że 
słynny lekkoatleta Ben Eastman, zwy~! 
cięsca olimpijski na 400 mtr., starto­
wać będzie na Olimpjadzie berlińskie] 
jedynie w biegu na 800 m. Ameryka-j 
nie bowiem na 400 m. mają i tak 
dwóch doskonałych biegaczy 0 ‘B riena! 
i Luvalle'a, Eastman zatem otrzymał I

polecenie trenowania wyłącznie w b ie-; 
gach średniodystansowych. Na 800 m., * 
jak wiadomo, Eastman wyrównał już i 
rekord światowy, ustalony w 1932 r. 
w Los Angeles przez Anglika Hampso-I 
na (1:49,8). Pozatem na 500 m. uzy­
ska! wspaniały czas 1:02 sek.

LIGA MORSKA I KOLONJALNA
Do wczorajszego artykuliku M. 

B. pod powyższym tytułem wkrad 
ły się błędy. Powinno być oczywi 
ście LMK. (Liga Morska i Kolon­
ialna), a nie ZMK. Nazwisko zna 
nego w Wilnie prezesa tutejszego 
oddziału LMK brzmi pułk. dypi. 
M. Bołtuć.

MECZ SCHMELING— LOUIS NIE OD 
BĘDZIE SIĘ W  NOWYM YORKU

NOWY YORK. Oczekiwany z og- 
romnem zainteresowaniem mecz bok­
serski pomiędzy Schmelingiem a Lou­
isem nie odbędzie się w Nowym Yor­
ku. Zarząd miasta bowiem postanowił 
opodatkować dochód z meczu w wy­
sokości aż 10 proc., na co menageż 
Mike Jacobs nie chce się zgodzić.

Kandydatura Filadelfji odpadła ze 
względu na odbywający się Kongres 
Demokratów. Jacobs obawia się, że 
wpłynie to na zmniejszenie dochodów 
z meczu.

Ostatecznie Jacobs zdecydował się 
zorganizować mecz w San Diego — 
(Kalifornja). Miejscowy stadjon, gdzie 
odbyłby się mecz, obliczony jest na 85 
tysięcy widzów, co dałoby dochód w 
wysokości około miliona dolarów.

Joe Louis zgodził się już na zmianę 
terenu walki. Niewiadomo tylko, czy 
Schmeling również zaakceptuje poda­
ną zmianę.

Angielscy tenisiści w Wiedniu
WIEDEŃ. W piątek odbyły się w 

Wiedniu międzynarodowe zawody te- 
nisowe z udziałem angielskich tenisi­
stów  Parry‘ego i Hughes‘a. Zawody te 

dla nas specjalnie i interesujące z 
tego względu, że Austrjacy będą naszy 
mi najbliższymi przeciwnikami w wal­
kach o puhar Davisa.

W  grze pojedynczej panów Perry 
• /ygrał łatwo z Metaxą 6:4, 6:3, 6:3.—

Metax? nie wykazał na tym meczu spe 
cjalnie dobrej formy.

W  grze podwójnej panów para an­
gielska Perry — Hughes spotkała się 
z parą Metaxa — Brosch. Mecz został 
przerwany spowodu gwałtownej ulewy 
przy stanie 7:5, 6:3, 6:6.

Z austrjackich tenisistów najlepiej 
zeprezentował się Brosch.

TRAGICZNY POWRÓT Z MECZU 
PIŁK A RSK IEG O

D rużyna czeska M ladoboleslagsky 
SK. rozegrała w  tych dniach mecz w 
Waamsdorf, a  następnie w racała autem  
do ML Boleslav. W  drodze niedaleko 
R oehrsdorf samochód uległ k a ta s tro ­
fie. Dwaj piłkarze zostali zabici na 
miejscu dwaj odnieśli ciężkie obrażę - 
nia, pozostali odnieśli lżejsze ramy.

PA A V 0 NU RM I HONOROWYM 
GOŚCIEM OLIM P JA D Y  BER LIŃ S­

K IE J .
Najw iększy biegacz w szystkich cza­

sów Paavo N urm i zaproszony został 
przez Niemiecki K om itet Olimpijski 
do Berlina, jako  gość honorowy Olim 
pjady. N urm i prawdopodobnie zapro - 
szenie przyjmie.

W sprawie przyczyn­
ków do życia i prac
Lirnika Nadniemeńskiego

Na wstępie do artykułu mego z dn. 
15-go b. m. p. t. „Nieznany wierszyk 
Syrokomli", wspomniałem o przypadi- 
jącej w roku przyszłym 75 rocznicy od 
daty zgonu niezapomnianego piewcy 
Dęboroga. Obyż nadzieja, choćby naj­
skromniejszego uczczenia pamięci 
Kondratowicza przez oświecony ogól 
polski nie zawiodła.

Ponieważ w Warszawie, jak wie­
my, przechowuje się lwia część ręko­
pisów, pozostałych po Syrokomli, więc 
stamtąd, przedewszystkiem spodzie­
wać się należy jakiejbądź cenniejszej 
pracy o Syrokomli; może, na ten czas, 
zasłużona firma Gebethnera i Wolfa 
zdąży przygotować zbiór niewydanych 
utworów poety, oraz wydać je, jako 
tom XI dzieł Kondratowicza, opubliko­
wanych w 10 lat po zgonie Syrokomli; 
przecież ś. p. Władysław Korotyński, 
syn Wincentego, z rzetelną skrupulat­
nością pozbierał nowe, a nawet mało 
znane, rozproszone w prasie przyczyn­
ki do życia i twórczości Kondratowi­
cza, a rzeczy te właśnie miała wydać 
wyżej pomieniona firma księgarska.

Przed pół wiekiem z okładem „Tyg. 
Powszechny" warszawski umieścił 
piękną, bogatą w treść pracę Winc. 
Korotyńskiego „Obrazy z pobrzeży 
Niemna", w której niejeden wartościo­
wy szczegół, zarówno o Syrokomli, 
jak i Mickiewiczu i innych chwałach 
krainy owej się znajduje. Czas wielki, 
ażeby praca ta nadal była zapoznawa­
na przez badaczy literatury.

Doskonały znawca życia i twórczo 
ści literackiej autorów „Ułasa" i „To- 
miły" ś. p. Ludwik Korotyński (nawia 
sem przypomnijmy, że był on chrzest­
nym synem Syrokomli) bliski już był 
zrealizowania sprawy książkowego wy 
dania „Obrazów z pobrzeży Niemna", 
z odpowiedniemi komentarzami. Nieste 
ty, przedwczesny zgon braci Kurotyń- 
skich stanął na przeszkodzie zrealizo­
wania ich zacnych zamierzeń wzglę­
dem przyśpieszenia zaprojektowanych 
wydawnictw: tomu XI-go dzieł Syro­
komli i Obrazów Winc. Kurotyńskiego. 
Być może, że i Wilno nie poprzesta­
nie na ogłoszonym przed kilkoma laty, 
przez prof. St. Cywińskiego W yborze 
Poezyj Ludwika Kondratowicza, tu­
dzież cennej rozprawie prof. M. Zdzie- 
chowskiego. A nuż i p. Zygmunt Na- 
grodzki spopularyzuje znowu jakiś ład 
ny poemat lirnika Wioskowego.

W niedużym zbiorniku rękopisów 
dotyczących bodaj wyłącznie biografjl 
Ludwika Kondratowicza, przechowy­
wanych z pietyzmem, jak wszelkie wo- 
góle pamiętniki rodzinne przez wnucz 
kę poety, czcigodną panią Ludwikę 
Bylińską znajduje się bardzo ciekawy 
komplet listów jednego ze znanych, 
swego czasu, literatów warszawskich, 
a pisanych mianowicie do Syrokomli. 
Korespondencja owa, która ma być 
w niedalekim czasie opublikowana 
uzupełni autobiografję Kondratowicza, 
ogłoszoną przez jednego z synów Ko- 
rotyńskiego.

Zarówno ś. p. Władysław Kondra­
towicz, syn poety, jak i jego, stale w 
Wilnie zamieszkująca córka Ludwika, 
zawsze umieli ocenić wartość pamią­
tek po ojcu swym i dziadku, przecho­
wując je z najwyższą starannością, 
wbrew mniemaniu pewnego warszaw­
skiego pracownika pióra, wyrażonem 
jeszcze w roku ubiegłym w jednym z 
tygodników warszawskich, który utrzy 
mywał właśnie, że coś niecoś ze spuś­
cizny po Syrokomli rodzina rozproszy­
ła. Tymczasem wiem, że ś. p. Wł. Kon­
dratowicz, nietylko porozumiewał się 
stale ze ś. p. Wincentym Korotyńskim 
i jego synami w sprawie należytego 
zabezpieczenia rękopisów autora „Jan- 

j ka Cmentarnika" i „Starych W rót" i 
uzupełnienia 10-ciotomowego wyda­
nia jego dzieł, ale i przyłożył się rów- 

j riie ofiarnie do powstania skromnego 
| działu pamiątek w Muzeum Wileńskie­

go Towarzystwa Przyjaciół Nauk. —> 
Taksamo również i córka jego pani 
L. Bylińską, posiadaczka kilkudziesię­
ciu dzieł sztuki, pozostałych po uwiel­
bianym jej dziadku — Syrokomli.

Uz.

Gdy się kradnie jaja...
Rzadko kto nie lubi jaj, tembardziej, 

że można je — stosownie do upodoba­
nia — spożywać pod rozmaitemi posta 
ciami: na miękko, na twardo, bite, 
sadzone, z szynką, w omlecie, utarte z 
cukrem itd. itd...

Co innego ich zdobycie! Do posia­
dania jaj różni dochodzą różnie!...

Adam Łokieć, naprzykład, (Lidzki 
6) zaopatrywał się w nie w sposób 
wyjątkowo nieskomplikowany!

Oto, przybywszy na rynek Drzew­
ny przy Zawalnej, począł poprostu bu­
chać jaja sprzedawcom ze straganów 
oraz wieśniaczkom z koszy!... Po jed- 
nem, po dwa, jak się dało!...

Już ponapychał wszystkie kieszenie 
kradzionemi jajami, gdy, wtem jeden 
ze sprzedawców zauważył jego podej­
rzane manewry i podniósł alarm, zmu­
szając pana Adama do panicznej ueie-, 
czki! i

W trakcie rozpaczliwego odwrotu 
pan Adam potknął się o kamień i wnet 
potem leżał jak długi na jezdni z ja - 1 
jecznicą na surowo w kieszeniach!...

Po tern smutnem doświadczeniu bę 
dzie kradł odtąd zapewne same tylko 
jaja gotowane na twardo!...

Włnctik Markotny.

Żądali okupu od rabina
WILNO. Dnia 17 kwietnia r. b. n a ­

desłano pod adresem rabina w  żołudku 
anonim, żądający wypłacenia 2000 zł. 
okupu. Jeden ze sprawców został uję­
ty, który poJal się za Grajewskiego 
W acława m-ca m. Łomży.

W spółtowarzysze Grajewsk-egu

zbiegli do pobliskiego lasu.
Rabin zameldował o próbie wymu­

szenia policji, która wysłała kilku poli­
cjantów w  pobliżu miejsca, gdzie okup 
miał być złożony.

Właśnie w czasie obserwacji ujęto 
Grajewskiego.

Petarda zegarowa na ul. Wileńskiej
WILNO. W sobotę wieczorem o g. 

22 m. 30 do piwnicy domu przy ulicy 
Wielkiej Nr. 33 została rzucona petar­
da zegarowa która wybuchła niszcząc

szyby w oknie oraz demolując wnętrze 
Z ludzi nikt szwanku nie odniósł. 
Sprawcy podrzucenia petardy są 

narazie nieznani

KRONIKA WILEŃSKA
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SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B.

W  WILNIE
Z dnia 19 kwietnia 1936 roku

Ciśnienie średnie 749.
Tem peratura średnia +  9
Tem peratura najwyższa +  13
Tem peratura najniższa +  7
Opad: 1,6.
W iatr: południowy.
Tendencja: spadek, potem silny

wzrost
Uwagi:. Chmurno, rano deszcz.

PROGNOZA POOOD) j
Według specjalnych dauvch P a ń -, 
s tw o w e g o  Instytutu Meteorolog!- j 

czneUD w  Warszawie j
do wieczora dnia 20 b. m.

Zachmurzenie zmienne, gdzienleg. 
dzie jżrzelotne opady.

Chłodno.
Umiarkowane wiatry z kierunków 

zachodnich.

Ludzie, cierpiący n a  zaparcie stolca
i połączone z tefm przefcnwawienie or­
ganów podbrzusza, uderzenia krwi do 
głowy, bóle głowy i bicie serca, jak 
również cierpienia błony śluzowy; ki­
szek, rozpadliny odbytu, nemoroioy i 
fistuły, piją po ćwierć szklanki natu 
rałnej wody gorzkiej Franciszka - Jó 
zefa zrana i  wieczorem.

junowicz, Z. Mrożewski, S. Siedzienie- 
wski, dyr. M. Szpakiewicz, T. Surowa, 
K. Utnik, W. Zastrzeżyński. Oprawa 
sceniczna — W. Makojnika. Ceny pro­
pagandowe.

Gościnny występ Wiedeńskiego Te 
atru Maksa Reinhardta. W  piątek dn. 
24 kwietnia br. w Teatrze na Pohulance 
odbędzie się gościnny występ Wiedeń­
skiego Teatru Maksa Reinhardta, któ­
ry odegra komedję Hansa Jaray‘a p. t. 
„Ping - Pong", z Liii Darvas i Han­
sem Jaray‘em na czele. Ceny miejsc 
specjalne. Zniżki i kupony nieważne.— 
Bilety wcześniej do nabycia w kasie 
teatru „Lutnia".

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“

Pakosz Józef z W-wy, Chomiński 
Zygmunt z W-wy, W ajlokajtis Jonas z 
Kowna, Ślizieniowa Jadwiga Barano­
wicz, Jaensch Erich z W-wy, Pipers- 

' berg Orias fabr z Wiedpia, Rozenbaum 
Abraham przem. z Krakowa, Nawakow 
ski Aleksander inż. z W-wy.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po 
kojach. Winda osobow a.

Teatr Pohulanka
D z 1 i  o g«dx, 8-e] w.

M A T U R A
W. Fodora.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki Rost- 

kowskiego (Kalwaryjska 31), Wysoc­
kiego (Wielka 3), Frumkina (Niemiec­
ka 23), Augustowskiej (Kijowska 2).

ŻAŁOBNA
Za spokój duszy ś. p Fr. Stefano­

wicza, tragicznie zmarłego studenta 
U. S. B. oraz członka zarządu Bractwa 
Sceny Katolickiej im. św. Genezjusza, 
zostanie odprawione Nabożeństwo ża­
łobne przez ks. St. Glakowskiego, vice 
patrona tegoż Bractwa w dniu 21 bm. 
\j kościele św. Jana o godz. 7-ej rano. 
Zarząd prosi członków oraz sym paty­
ków o jaknajliczniejsze przybycie.

TEATR I MUZYKA
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".

Dziś po raz trzeci grana będzie op. 
„Zuza", która odznacza się pięknemi 
melodjami, oraz pełną humoru i dowci 
pu treścią. Publiczność nie szczędzi ok­
lasków wykonawcom z Bestani, W aw- 
rzkiewiczem, Szczawińskim i Tatrzań­
skim na czele.

Koncert Chóru Dana w „Lutni". — 
W drodze do Łotwy i Estonji sławny 
dziś niemal w całej Europie Chór Da­
na, zatrzyma się tylko na dzień jeden 
w Wilnie, aby w sali „Lutni" dać kon­
cert, złożony z przebojowych, niezna­
nych w Wilnie pieśni.

„Trafika Pani Generałowej" w 
„Lutni". Urok Wiednia, poezja wiosny 
i beztroski humor oto kanwa, na któ­
rej rozwija się akcja komedji Bus - 
Fekete „Trafika Pani Generałowej 
Muzyka wil. kompozytora Sergjusza 
Kontera znakomicie ilustruje pogodę 
i beztroskie nastroje Wiednia. Obsada 
z pp.: H. Rychłowską, S. Bestani, D 
Lubowską, K. Dembowskim, L. Det- 
kowskim i K. Wyrwicz -  Wichrowskim 
na fzele. Sześć obrazów ujmie w ramy 
dekoracyjne W. Makojnik. Reżyserja 
i inscenizacja K. Wyrwicz - Wichrow- 
skiego.

TEATR MUZYCZNY
„ L U T N I A M

D t l i
.z U Z A*.

Jatra
C h ó r D A N A .

TEATR MIEJSKI POHULANKA,—
Dziś, w poniedziałek dnia 20 kwietma 
r. b. o g. 8-ej przedstawienie wieczo­
rowe w Teatrze na Pohulance wypełni 
arcydoskonala sztuka w 3-ch aktach 1 
Wl. Forda (przekład Ireny Grywiń- j 
skiej) p. t. „M atura" w reżyserji W ł.; 
Czengerego. Udział biorą pp.: ł. Gór-, 
ska, l. Jasińska - Detkowska, S. Mas­
łowska, J. Polakówna, E. Wieczorkow­
ska, L. Zielińska, H. Borowski. K. De-

TEATR „REWJA" UL. OSTRO­
BRAMSKA 5. — Dziś w poniedziałek 
premjera programu rewjowego p. t. 
„To ostatnia niedziela" z udziałem ca­
łego zespołu.

Początek przedstawień o godz. 6 
min. 45 i 9 min. 15.

Barbara Halmirska w Wilnie. — 
Już 27 b. m. wystąpi w „Rewji" Bar­
bara Halmirska.

TEATR REWJA „MURZYN" ul. 
Ludwisarska 4. — Dziś premjera.. —■ 
Nowa rewja p. t. „Serce Wilna". Goś­
cinnie wystąpi znakomity komik ulu­
bieniec całej Polski Oleś Oleslawskl 
oraz cały zespół artystyczny i balet.— 
Codziennie dwa przedstawienia o g. 
7-ej i 9.30 wiecz. Ceny miejsc zwykłe 
od 25 gr.

CO GRAJĄ W KINACH/
PAN — „R óża"
CASINO — „Papua".
H E U O S  — „Dzisiejszo czasy"
ŚW IATOW ID — „M anewry miń. - 

sme".
_ • • •• • • •

KRONIKA NOWOGRODZKA
—  Rozszerzenie granic tu. Lidy.

! Urząd Wojewódzki przesłał wniosek 
do Ministerstwa Spray/ W ewnętrznych 

I o  rozszerzenie granic m. Lidy, przez 
: przyłączenie wsi Roślaki. 
j — Polskie T-wo Krajoznawcze. — 

Dnia 17. IV. rb. w małej sali konferen- 
1 cyjnej Urzędu Wojewódzkiego odbyło 

się zebranie członków nowoobranego 
zarządu Oddziału Nowogródzkiego Pol 

1 skiego Towarzystwa Krajoznawczego. 
Wobec nieprzybycia części członków 
zostali tymczasowo obrani skarbnik i 

I sekretarz, którzy w najbliższych dniach 
' przejmą akta i fundusze od Komisary­

cznego Zarządu.
1 — W ybory do Izby Rolniczej. —

W wyniku wyborów radców do Wileń 
skiej Izby Rolniczej, które odbyły się 
w ubiegłym miesiącu z terenu Nowo- 
gródczyzny zostały wybrane następu­
jące osoby:

z pow. lidzkiego — Władysław 
Malski.

z pow. nieświeskiego — Tadeusz 
Okołow - Podhorski.

z pow. stołpeckiege — Czesław 
Krupski.

z pow. szczuczyńskiego — Jan 
Trzeciak.

z pow. wołożyńskiego — Czesław 
Dębicki.

— Potajemne gorzelnictwo. W  sto­
dole Cholawo Marji, m-ki wsi Dojlidy, 
gm. Iwje, pow. lidzkiego, w czasie re­
wizji, w sianie ujawniono 6 litrów sa- 
mogonki, którą skonfiskowano.

— Nielegalne posiadanie broni. — 
W  czasie zabawy tanecznej w m-ku 
Dokudowie, gm. tejże, pow. lidzkiego 
u Rudzkiego Eugenjusza został ujaw­
niony i zakwestjonowany karabin ob­
cięty, rosyjski, w dobrym stanie.

U m-ca urocz. Żurawielniki, —  
dokudowskiej, pow. lidzkiego u oza- 
pućki Aleksandra ujawniono nielegal­
nie posiadany rewolwer „Nagan" Nr. 
108506 wraz z czterema nabojami. — 
Broń zakwestjonowano i z doniesie­
niem skierowano do Starosty Pow. w 
Lidzie.

Dnia 15 kwietnia rb. Stanisław Ślu­
sarz osadnik wojskowy, zam. w  kol. 
Jodkiszki, gm. bieniakońskiej, pow. 
lidzkiego oddał dobrowolnie na poste­
runku P. P. w Bieniakoniach nielegal­
nie posiadany karabin „Mausef" wzór 
98 Nr. 8807 wraz z bagnetem, w sta­
nie zniszczonym.
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„Kaczanie iaj“ na Placu Łukiskim
Taczanie jaj („kaczanie jaic"), po­

pularny w Rosji zwyczaj Wielkanocny, 
ma również i w Wilnie swych gorących 
wyznawców wśród miejscowej ludnoś­
ci prawosławnej...

Trwa ono przez cały tydzeń świą­
teczny, a zakończenie tych gier przy- wy&raneł- -

Co do wygranej,

la „burżujnym" wyglądzie!...
W yposażeni w „kaczałki" i wypla­

tane koszyczki z kraszankami i pisan­
kami, taczali oni z przejęciem ja ja , ' ludzi uznało za Bij 
pilnie obserwując przestrzegania kolej- [ piękniejszy film Świata 
ki i wykłócając się na temat słuszność) j BHfaaaBHHI

50
mi l  j o n ó w Czarnii Anioł Genjalne tiio :

Fredric M A R C H ,  
Merle O B E R O N  

Herbert M A R S H A L L
już jutro 

w kinie H B L I O I

było jpada na pierwszą niedzielę po św ię -: '-o  uo wygranej, to można
tach, zwaną z tej racji „Krasnaja Gor- 13 odbierać bądź w naturze (uderzone 
ka" i jajko), bądź w równowartości pienięż-

Nazwa ta pochodzi stąd, że, — na neł Jaika (5 groszy), jak kto wolał...
wsi zwaszcza, — taczano jaja z pagór . Starsi panowie, przechodząc mimo __ _
ków. Jajo, które staczając się na dół “ lic3 zatrzymują się p.zy płocie z za- ^  którzy z ważnych powodów prag- 
uderzyło któreś z leżących już tam jaj, j interesowaniem obserwując rozgrywki.
innych zawodników stanowi o zwycię- j 
stkie jego właściciela, na własność k tó ; . . .
rego przechodzi jajko uderzone. i ^ew niony i jakby zdziwiony

Przesunięcie ter ninów
ćwiczeń rezerwistów

Postrzelona na zabawie

_  , , , . nul-by uzyskać p rzesunięci okresu od-
Przypomina im to ich młode lata.., '  ćwfczeń ^  termin późniejszy, 
Jeden z nich powiada do mnie roz- ^  ^  ^  Jm wyznaczonyi

WILNO, Rezerwiści wszystkich stop wych władz wojskowych o przesunię­
cie lub odroczenie terminu powołania 
r.a ćwiczenia swych pracowników, 
ile poważne względy tego wymagają. 
Bliższych informacyj w sprawie skła­
dania wniosków udzielają referaty wojmogą wnosić do P  K. J .  -inOtywowaną

W  braku odpowiednich pagórków! , , 9*’ Wi ff-i Pan’ ie®zcze starożyt pr0gjję najpóźniej na 4 tygodnie p rze d , skowe starostw  oraz P. K. U. Do wnio
zawodnicy używają specjalnych k o ry - ine .e ..w Wllnie znaJa u]o sie co Ka- ternlinenl ówjczeń. Niezależnie od tego, sków należy dołączyć dane ewidencyjJ j i t  r t j - czarna jajkow nie zapomnieli!... Aj pa- . . .  . . I . ., . . . . .  , . Organizacje społeczne są upoważnione! ne wojskowe pracownika, sporządzó-

m' iJh ’ ™ występowania z wnioskami rekla- ne według ustalonego wzoru,
macyjnemi bezpośrednio do właścl-

tek drewnianych, zmontowanych w po nje
zycji pochyłej czyli t. zw. „kaczalek"...; wspomnieniamij _  żeb pan widzial c0

Otóż, ponieważ w r. b. Ś w ięta ; dawniejszo poro na tym miejscu 
Wielkanocne u prawosławnych, wypad j bywało! W tenczas jeszcze nijakich 
ły wyjątkowo w jednym czasie z ka- 1  skwerów, ni rynków nie było na Łu- 
tolickiemi, można było obserwować w . kiszkach, a tylko sołdaty tu t obucza- 
Wiinie, w ubiegłym tygodniu charakte- j j,;g 
rystyczne scenki rodzajowe... j ak jak święty przyjdo, cała płos2 WILNO. Starosta Grodzki ukarał który usiłował wysłać z W ilna do Pa-

Osobliwie przy placu Łukiskim, na czadź narodem zasłana i wszystkie — w dniu 18 bm. grzywną 100 zł. z za- ryża około 60 kg. raków, w stosunku
placyku przy Szpitalu Litewskim, gdzie : jajka kaczajo! A jajki przed wojno tan mianą na miesiąc aresztu handlarza] cło których obowiązuje obecme czas

W ILNO. M arja Bora/wska, m -ka 
Mejszagoły, zameldowała, że w  nocy 
około swego domu „ostała zraniona iw 
prawą, rękę powyżej, łokcia, W  jej do 
mu odbywała się zabawa, a  i*dy mocno 
podchmieleni goście wyszli n a  podwó­
rze, ra-zem z nimi wyszła Borawsika. W7 
tym  właśnie czasie padł strzał, który 
ją  zi-anił w rękę. Zachodzi przypuszczę 
nie, że k tó ryś z gości spowodował wy­
strza ł przez nieostrożność. R ana1 Bora 
wskiej życiu nie zagraz®.

Podaj2 się do wiadomości
iż od dm. 20 ł>m. ceny m leka butelko 
wego obowiązują następujące: tuber- 
kulinizowaaie (dla dzieci) l i t r  huirt 20 
gr„ detal 23 gr.. U  /borow e litr  18 
gr., h u rt — 20 gr. detal.

Wobec wielokrotnych stwierdzonych 
falsyfikatów  uprżejinie prosim y Sz. 
Odbiorców zwracać p ilną  uwagę nil 
opakowanie i datę n a  etykietach.

Zrzeszenie Producentów  N&białn, 
Spółdzielnie z odpowiedziaJn. udziała­
mi, W ilno Piłsudskiego Nr. 13. tel. 
22 - 22 .

Kara za próbę wysłania raków do Francji Posada...

niegdyś rozbił swe namioty cyrk węd­
rowny, liczne grupki, amatorów dzień 
po dniu staczały między sobą zaciekle 
acz bezkrwawe baje jajowe!...

W śród graczy, obok pobotników, w 
ochlapanych wapnem spodniach, mo­
żna było widzieć i kolejarzy, i solid­
nych jegomościów wkapeluszach o zgo

ne byli, ze wszystkiem, tak ich tu t ca- Chaitna Guzewicza (Kalwaryjska 65), ochrony. Raki pochodziły z jezior tro-
łemi wozami było! Jeżeli który wszyst ck>ch.
kie swoje przegrał, tak nowa porcja u j
targowca kupował i znów kaczal aż do j ^  WPŁACIŁEŚ JUŻ NA FUNDUtłi 
pociemkówl... Ot, jak było! A dziś to J (7 V n i  M ir r w a  
sama głupstwa dla tego, bo naród, wia 
domo, odwykszyl...

PRYWATNEGO p

AL S. NA WILEŃSZCZYŹNIE. 
„Przechodzień" i KONTO P. M. S. w P. K. O. Nr. 8G6sa

Z manewrów armji austriackiej

Sprawki pana Borysa...
Pieniądz to  groźna pokusa dla sła 

b reh  charakterów , to też ma tem właś 
nie podłożu w yrasta ją  przeważnie roz 
imaite procesy o nadużycia- zaufania, 
sprzeniewierzenia i tp.

Naiprz-yklad pan Jakobson Borys wy­
delegowany został przez k ilka firm  
wileńskich na prowincję w chamaMe - 
i ze inkasenta weksli tych fiirm....

Zrealizowawszy weksle pan Borys 
„nie wytrzynijił ch a rak te ru "  i  m iast 
doręczyć gotówkę swymi mocodawcom, 
najspokojniej w świecie buchnął ją  so 
biel...

P rzy tim  nie zadał nawet tru d u  by 
wyjechać do jak iejś innej iniejscowoś 
ci, leez poproś tu  wrócił do  W ilna i 
ukryw ał się przez czas pewien u swych 
krewnych, niejakich Magidów (P iłsud 
skl ego 30).

Policja  jednak w ytropiła w końcu 
jego kryjówkę i mimo, że pan Borys 
schował się przed- .nią pod- łóżko odna 
lazła go i  tam , odprowadzając następ 
nie do aresztu.

Wincuk Markotny

Bezrobocie je s t wielkie, o posady 
strasznie trudno, a  każdy by pragnął 
poprawy swej sy tuacji m aterjalnej.

Nic więc dziwnego, że dla zdobycia 
posady ludzie ss gotowi do wszelkich 
o fiar, co stanowi pietrwszorzędńą oka 
zję d la  rozm aitych kanciarzy i  łobu­
zów do łapania rybek w  mętnej/ wo­
dzie!....

Roztaczając przed nieszczęsną ofia 
rą  bezrobocia złudne m iraże posady, 
k tórą dzięki swym rzekomym, zmajo- 
mościo(ni i wp.ywcm mogą jakoby dos 
tarczyc, tego rodzaju  żerujący na ou 
dzej niedoli aferzyści, w yłudzają co­
raz to  nowe sumy ma „w y d a tk i"  i  „for 
,ma,lności‘ ‘ , wypompowując wreszcie 
do ostatniego grosza łatwowiernego 
klijen ta poczem znikają!,...

Świeżo talki wypadek p rzy tra fił się 
p, Jan in ie Dubislriej (W. Pohulanka 
9), od k tórej jak iś oszust wyłudził 10 
złotych, wzamiam za 'wyrobienie jej 
posuch' i od tej chwili u lotnił się jak  
kam fora!...

Pani. Jan ina była na ty le nieostroż 
ną, że. nie zna. naw et imienia i mazwis 
ka tego osobnika, co u tru d n ia  policji 
odszukanie go.... j

W in ..: M ar... ,

Lekarze
i  m

Dr. Zygnunt KUDRHWIC2
choroby weneryczne — syfilis, skórne 
i moczopłciawe. Przyjm ij* od g id z .8 — 1
i 3—8 Zssaki* i* 15 m. 2 Tel. 19-60.

Kupno i sprzedaż
< W f n m » m w n m w i M i w i n u n

Sprzedać - kupić NIERUCHOMOŚĆ 
N A JL E P IE J  przez Spółdz: elnię ,,PRA 
CUM’ ', Wilno, W ileńska 29 m. 3.

SKLEP ZJEODOIZEHISTOLUZEMEBLI _______________________
Spółdzielnie Chrześcijan, 4Lla«, 
TROCKA 6. Poleca różne Meble 
w la w ych  wariztatów. Ceny nllkle. 

Za galówką — na raty.

aaaaiaaaaaaaaaaaataaaaaiaaaaaaanL o k a l e
IfTTTłTT

DO W Y N A JĘC IA  6-cio pokojow.
mieszkanie, ciepłe, i słoneczne z wsze 
kiemi -wygodaimi ul. Dąbrowskiego i

Programy radjowe

: " v":
m r ;  ^  , 'jiJ *'

Nowa katastrofa żywiołowa w Ameryce

WILNO

Poniedziałek dnia 20 kwietnia 1936 r.

rAaa. cmłm. zarMmAP. kowalski- wahszaw*

^ ■ 4

WYPADKI i KRADZlEZt
ZBIEGŁ UCZEŃ. Do polcji wpłynę­

ło zameldowanie o ucieczce 15-ifctniego 
ucznia Kazimierza Czerwińskiego 
(Archanielska 5). Chłopak pozostawił 
list, w którym podaje, że udaje się w 
podróż naokoło Polski.

ZA KRADZIEŻ. Pod zarzutem kra­
dzieży zegarka u p. W. Krahelskiej — 
(Piłsudskiego 23) policja zatrzymała 
Leję Abramowicz i Szlomę Zlatkina 
(Sofjana 5).

— POBICIE. Na ul. Sawicz został 
dotkliwie pobity przez 3 osobników 
Juljan Hajdukiewicz (Krnwaryjska 
138). Ulokowano go w szpitalu żydów 
skim.

BEZDOMNI. Koło rynku Łukiskiego 
ulokowała się pozbawiona mieszkania 
rodzina Czerniawskich składająca się 
z 5 osób.

Bezdomnych ulokowano u krew­
nych na Zwierzyńcu.

— WPADŁA POD MOTOCYKL. 
Na ul. Wileńskiej 28-letnia Rejza Bibe- 
rowa (Wileńska 3). Pomocy poszwan 
kowanej udzieliło Pogotowie.

— ŁCBUZERJA. Na placu Franci­
szkańskim grupa łobuzów obrzuciła ka 
nreniami idącą do kościoła 10-letnią 
Reginę Komarównę (Św. Mikołaja 9). 
Dziewczynce rozbito głowę.

6,30 Pieśń 6,33 Pobudka do giiunast) 
ki <134 Gimnastyko 6,50 Polska muzy 
łka ludowa' kapeli Feliks®' Dzierżanow 
skiego W  przerw ie 7,20 Dziennik po­
mińmy 7,30 Program  dziemmy 7,35 In  - 
form acje 7,40 — 8,00 D. e. koncertu 
8,00 A udycja dla szkół 8.10 — 11.57 
P rzerw a 11,57 Czas 112.00 Hejmnł 
12,03 Dziennik południowy 12,15 Chwi 
lka społeczna 12,25 K oncert 13,10 
Chwilka gospodarstwa domowego 1315 
P rzerw a 15,15 Códz. odcinek pow. 
15.25 a to ie  ku ltu ra lne  miasta' i  prowdn 
'• ji 15.30 M uzyita polska 16,00 H istor- j 
ja  dziecięcej .skrzynld radjow ej 16,10 i 
Muzykal 16,15 U twory fortepjiauowe : 
16,45 Żgadnijcie k to  mówi;1? 17,05 Kon '■ 
cert Rcj^rezeutacyjny Rozgłośni W ileń I 
skiej, w którym  wezmą udział pp. S ie j 
fan je Graibotvska, Ola Obarska, Wawtrr 
kowicz, A. K a t z chór Echo oraz orkie ! 
ś tra  kam eral. 18,35 P ły ta  jubil. 19,20 ■ 
Prog. na w torek 19,30 K oncert rek la 
mowy 19,40 W iadomości sportow e o- 
gólne 19,45 Moje wrażenia, przed m i­
krofonem 19,59 Myśli o Rad jo  20,00 . 
Casanowa, opera/ w 3-eh aktach W  j 
przerwach dziennik wieczorny, wywiad 
z chałupnikiem -  szewcem, Skecz 23,00 ! 
Wind. met. 23,05 — 23,30 Muzyka ta 
:v <!z,nn- i  sa,Ionowia.

SIOSTRA PIELĘGNIARKA k. t U -
dentka mtd jc jny  przyjm ije dy 
t ir y  do chorych. Zastrzyki, haiki, 
masaż, kateteryzacja. Miejscowcśś 
obojętna. M. Wilno, i i .  Lidwisar 
ska Nr. 12 n:. 19. Kreniowa.

PRACZKA—żona bezrobotnego 
pierze po domach również przyj­
muje bieliznę do prania na dom. 
Referencje powaźne.Połocka 9— 13

Młoda osoba p o sz ik ije  pracy 
kancelaryjnej, piszę na maszynie 
posiada praktykę w biurach 
wojskowych, Ofetty do .S ło w s1 
pod J. O.
BIEDNA WDOWA z 3-giem dzieci 
prosi o jakąkolwiek pracę. Mogłaby 
wziąć drobne szycie domowe, lub ja­
ką obsługę w domu czy biurze. Ła­
skawe oferty ul. Mickiewicza 17—5.

Praca zaofisruaana
POTRZEBNY pomocnik mierniczy do 
świadczony z instrumentami i kreś­
larz z dobrem kreśleniem i kaligrafją. 
Zgłoszenia z wyczeupujacem wskaza- 
niepi miejsc dotychczasowej prakty­
ki do adtnin. „Śłowa" ,pod ,^-tała 
praca' ‘.

WARSZAWA

Wtorek, dnia 21 kwietnia 1936 r.

o m
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Nieodwołalnie ostatni dzień 0 2 * '

Jutro
premjera I

Triumfalne arcydzieło — złote medale i najwyższe odznaczenia za n a jle p szy  SCI narjusz.

T E JT R R E W JI M IID 7V U a*
Lsdwli.r«k« 4 H r l U K Ł  I  I I

„Serce Wilna

Dziś preuijertl N ow i w ielk i rew|* 
boMcra, tińca  i śpiewu p. t. 

g iid o n ie  w yitąpi za. a mity 'karnik ulubieniec 
cale) Paliki O leś  OLESŁAWSKI oraz cały ze ­

spół artystyczny i zespół taneczny—pożegnalnie wystfpnjący świat, sławy duet 
akrobst. tanecz. SUTTH na ogólne żądanie pnbl. wykona słynny popisowy n*-
mer P ra lu d ju m  R a c h m a n in o w a  — .T a n ia c  z w y c ię s t w a '1 oraz balet N et. 
Szczegóły w afiszach i programach. Codziennie 2 przeds’ iw<enia a g .  7 i 9 30 w. 

Ceny Miejsc nie padw yższane — ad 25 gr.

CASMO
Ostatnie dni 

n a jw ię k sz y  triumf 
kiuematografji 

światowej PAPUAEgzotyczne

arcydzieło.

r t  v  ja Balkon 25 gr. 
Premjera Nr. 70 p. t, fo ostatnia niedziela'

icywezała nowa przebn|owa rewja z /działem niibleńców  publiczności, świet* 
nego komika, A lek sa n d ra  G ro n o w sk la g o , czarH'ące| wodewilistki Lu Wil 
czyóskie), piosenkarza Leona Lenskiego i Eug. Rawskiego, oraz pożegnalnie 
wystepnjącycb Z. Szajdzlóskle), M Marskiego 1 d ie ta  taneczn. ENNI and CON- 
STAN"' A n a n s. Jaż w nast progr. (od pon. 27 .VI) w ystąsl znakomita 
Barbara Halmlraka, kowlk, reżyser eperetkewy 1 kier. art. rewji stołecznych  
Stanisław Śliwiński a raz najlepsi w Polsce wykonawcy tańc&w rasyjskich tena- 
______________________ menalny duet tan. .Oronowskich*.

HELIOS N ieodw cłiln ie ostatni dzień. Film, który zemocjo- 
nował całe Wilno!

Charlie! CHAPLIN ostatnich 5-ciu lat
Nadprogram: Atrakcje. 

Balkon 54 groszy. ̂ :Dzisiejsze czasy.

6,30 Audycja poranna. 12,03 Dzień 
nik południowy. 12,15 Audycja dla 
szkól. 12,30 Koncert południowy orkie 
stry P. R. 15,30 Piosenki ludowe i dwor 
skie 16.00 Skrzynka PKO. 16.15 Utwo 
ry polskie w wyk. ork. Kameralnej A. 
Hermana. 16.45 Koncert w  wyk. o rk ie-’ 
stry wojskowej. 17,00 Skarby Polski 
— „Przemyśl hutniczy" — odczyt inż. 
Ignaczewskiego. 17.15 Koncert repre­
zentacyjny Rozgłośni Poznańskiej. — 
18,50 Skrzynka rolnicza. 19,20 Poga­
danka aktualna. 19,30 Wywiad. 19,35 
Audycja żołnierska. 20.00 „Rola społe­
czna i kulturalna Polskiego Radja“ — 
odczyt b. Premjera J. Jędrzejewicza.— 
20 15 Dziennik wieczorny 20.25 Co 
mówią o radjo. 20.30 Koncert europej­
ski z Paryża. 21.30 Zagadki centrowier 
szowe w oprać. Teodora Bujnickiego. 
21.45 Koncert Malej Orkiestry Polskie­
go Radja. 22,35 Wiadomości sporto­
we. 22,45 „O polskich podróżnikach i 
badaczach podbiegunowych", 23.05 — 
Muzyka taneczna.

Uwadze P.P. p r z a s ia d la ję c y c h  s ię .  
P rzap row u d zk i miejscawe, między­
miastowe, ayakawanie 1 przecbawaaia 
mebli najkoriyrtniej tacbewe ze 100 

prac. gwarancją załatwia
Biaro Transportowe .Ekspe­

dycja Miejska" Wilno, Dorni- 
nikaAska 17, tel. 9-S7.

LISTY NA LITWĘ przesyła szybko 
akuratnie biuro L. Taić, Łotwa, Rlgj 
Pasta Kastę Nr. 511. Na od po wiec 
zaliczyć znaczek pocztowy na 55 gt

*
PORADNIA ZAWODOWA dla dziew­
cząt Stow. „Służba Obywatelska" w 
Wilnie, przy ul. Biskupa Bandurskie- 
go 4, m. 6 poleca: ekspedjentki z u- 
miejętnością prowadzenia uproszczonej 
buchalterji, maszynistki, korepetytorid, 
pielęgniarki, wychowawczynie, mstmk 
torki szycia i gotowania, poszukuje: 
pielęgniarki i wychowawczynie z ukoń 
czeniem seminarjum nauczycielskiego 
i ochroniarskiego. Pośrednictwo bez­
płatne. Poradnia czynna w  poniedział­
ki, środy i piątki ód 12-tej do 14-tej

Mlitli lim J llim r  ilttlewlcn 9. Chleba polskiej twórczaści 
fllmewe)

M J%. N E W R 7  J 4 1 Ł O S N B "
W roi. gł. Tola Mankiewittfiwne, Loda Halama, Alekran- 

der Żabczyński, Sielartskl i inni.
Skarbnica przecudnych melodjl, Olbrzymia nlespcty*aaa dotąd rystaw i. Za­

wrotny rytm tańca. Nadprogram! Atrakcje dźw iękow a.
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